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Tajemnicze zamachy.

Rok założenia 1848. W s.y itk ie  praw ie

największe i najwspanialsze
ORGA N Y  w Polsce
w y k o n a ła  największa w kraju

Fabryka Organów
i i i  Bitn
w W łocławku

Kaliska 17, —  Tel. 209.
Technika intonacja na najwyż­

szym poziomie światowym.
Budowa organów tylko w najlep­
szym gatunku, całkowicie w kraja, 
z krajowych materjalów i na naj­
dogodniejszych warnnkach spłaty.

W Legano niepogoda i pesymistyczne nastroje.
Woldemaras jeszcze nie przyjechał. —  Sprawa „Yolkshundu” w piątek.

W  Polsce często w ybuchają  bom by, dość 

często  padają  w  ok o licy  n iek tórych  m iesz­

kań  strza ły  rew o lw erow e i  zb y t często n ie­

znani lub znani spraw cy napadają na p o ­

s łów  i  dzienn ikarzy. W yp ad ek  „za g in ię ­

c ia ”  generała  zdarzy ł s ię  —  na szczęście! —  

dotąd  „ ty lk o ”  jeden. N ie  ty le  jednak sa 

m e zam achy w yw o łu ją  w  społeczeństw ie 

n iepokój, ile ich n iesam ow ita tajem niczość.

0  zamachu na Su le jów ek , o k tórym  wieść 

po kraju  rozeszła  się w  p ierw szym  dniu ma­

jo w ego  przew rotu , w ładze don iosły ty lk o  

ty le , że  słyszano strzały i że spraw ców  nie 

znaleziono. Prasa  sanacyjna nie kładła w ca ­

le  nacisku na konieczność w yjaśn ien ia  spra­

w y , k tóra  też  nie została dotąd w yśw ie tlo ­

na. Ostatnie strza ły  w  ogrodzie  B elw eder 

skim  zm ob ilizow a ły  służbę śledczą cyw ilną

1 w o jskow ą , mnożą się w  prasie różne o tej 

zbrodni in form acje i dom ysły, znaleziono 

w  parku św ieże ś lady stóp ludzkich, zaare­

sztow ano K ossow sk iego  z rew olw erem  

w  kieszeni, m imo to jednak  zabicie żandar 

ma K o ry zm y  pozostaje dotąd otoczone mglą 

ta jem nicy.

Ostatnie dni przyn ios ły  nową sensację: 

p rzesy łkę  paczek z dynam item  do —  adm i­

n istratorów  dw óch  pism we L w o w ie  i wr K ra ­

kow ie . Przypuszcza  się, że przesyłk i pocho­

dzą  od konsp iracyjnej Ukraińskiej O rgan i­

zac ji W o jsk ow e j, k tóra  od czasu do czasu 

da je  o sobie znać jak im ś terorystycznym  

w ystępem . Można m ieć nadzieję, że w  obu 

ty ch  w ypadkach  organa śledcze będą miec 

w ięce j szczęścia, niż np. w  spraw ie nocnych 

strzałów- w  Su lejów ku ; po lic ja  nasza ma już 

p rzecież pewne dośw iadczen ie w  śledzeniu 

ukraińskich terorystów  i k ilku  z nich do­

prow adziła  do w ięzien ia. Jednak i w  tych 

zamachach jest m om ent tajem niczości: oto 

oba b y ły  w ym ierzone p rzeciw  adm inistrato­

rom  pism, nie odgryw a jącym  roli p o lity c z ­

nej i nie m ającym  żadnego w p ływ u  na k ie ­

runek dziennika! P o lityczn a  organizacja, 

k tóra  fab ryku je  i w ysy ła  paczki eksp lodu­

jące , jest chyba dobrze poin form owana 

o różn icy  m iędzy redaktorem  lub w łaścic ie­

lem  dzienn ika a urzędnikiem  w ydaw n ic tw a ! 
Trudno także przypuścić, że zamachem na 

adm in istratorów  pism teroryści chcieli po­

szukiwania p o lic ji w prow adzić na fa łszyw e 

to ry ; p rzec iw  te j h ipotezie przem aw ia lo g i­

ka : zamach ma przecież na celu zastrasze­

nie przeciw n ika i zmuszeniu g o  do zm iany 

po lityk i, cel ten zaś może b yć  osiągniętym  

ty lk o  w ted y , jeś li przeciw n ik  w ie, k to  jest 

zamachu sprawcą i jak ie  nim k ie row a ły  mo­

ty w y . Zazw ycza j też organ izacja  spiskowa 

zaw iadam ia opin ję publiczną, jak i charakter 

m iał zamach i d laczego  zosta ł w ykonany, 

często naw et in form uje przeciw n ika  przed 

zamachem, p rzysy ła jąc  mu w yrok . W  obu 

ostatnich w ypadkach  można przy jąć, że 

spraw cą zam achów b y ła  istotn ie ukraińską

}

terorystyczna organ izacja , k tóra  pragnęła 

g łów n ie uszkodzić lok a le  polskich pism. by 

pomścić n iedawne zn iszczen ie lokalu  ukraiń 

sk iego dziennika we L w ow ie , ale można, też 

przyjąć, żeby ło  to dzie ło  innych terroystów . 

inny jakiś, n ieznany ce l m ających na oku.

W arto  tu przypom nieć, że przed trzema 

la ty  w ybuchły trzy  bom by w  K rak ow ie : 

w  lokalu  żydow sk iego  zw iązku robotn icze­

go , w  „N o w y m  D zienniku”  i przed m iesz­

kaniem  rektora Natansona. W szys tk ie  trzy  

zamachy, w  k tórych  na szczęście o far ludz­

kich nie b y ło , pozosta ły  n iewyjaśnione. 

Rów nocześn ie jednak stwderdzonem zostało, 
że sprawcam i kilku zam achów  w- K ró lestw ie  

byli agenci sow ieccy Bagiński i W ie c zo r ­

kow ski, k tó rzy  też zostali skazani na śmierć. 

Nasuwa się tu przypuszczenie, że w  inte­

resie S ow ie tów  le ży  u trzym yw anie społe­

czeństwu polsk iego w  stałem zdenerw ow a­

niu i szerzenie w  Europie prześw iadczenia, 

że Po lska  jest drugim  Bałkanom, gdzie  po­

lityczn e  zabójstw a są na porządku dzien ­

nym. B yć w ięc m oże, że n iektóre zam achy 

w  Polsce są dziełem  bolszew ick ich  p row o­

katorów . S
O czyw iście  nikt do nich nie za liczy  

ow ych  cztreęh znanych napadów, o których  

przed k ilku  dniami m ów ił pos. Trąm pczyń- 

ski w- Sejm ie. T e  należą do innej, bardzo ro­

dzim ej ka tegorji za łatw ian ia  porachunków 

z przeciw n ikam i politycznym i.

N iew yjaśn iona  zbrodnia po lityczna  jest 

na zachodzie Eu ropy rzeczą nieznaną i tru­

dną do zrozum ienia. Zdarza ją  się i tam za­

machy, ale sprawcy ich zostają zaw sze w y ­

kryci. B y łoby  dla prestiżu Po lsk i i d la po 

rządku w  państwie fatalnem , g d y b y  u nas 

ustalił się zw ycza j nieodkrywa.nia spraw- 

•ców n iektórych  po litycznych  przestępstw . 

Tajem nica  jest dobrą w- pow ieściach k rym i­

nalnych W a Ilaoe ‘a lub Gastona Leroux, ale 

nie w  naszej rzeczyw istości, pełnej już tylu 

zagadek i znaków  zapytania. W ład ze  b ez­

pieczeństwa mają przed sobą ważne zada­

nie uspokojenia społeczeństwa, które za ­

czyna, zw racać coraz w iększą uw agę na 

n iew yk ry te  zbrodnie polityczne. M ogą to 

zrobić ty lk o  przez w yk ryc ie  spraw ców  

wszystk ich  zam achów. ax.

Płk. Piątkowski i płk. Zfe iński śledzą.
Warszawa. 10 12 (Tel. wł.) „Przegląd W ie- 

czicrny“ donosi: Sprawa nocnych strzałów
w parku Belwedenskian jest przedmiotem dal 

szego śledztwa. Przeszło ono wyłącznie w rę­
ce władz wojskowych, to jest dowódcy dyw i­

zjonu żandarmerji pułk. P iątkowskiego oraz 

prokuratora wojskowego pułk. dr. Zielińskie­

go. śledztwo posuwa się bardzo powoli na­
przód, choć każdy dzień przynosi nowe ele­
menty, które potwierdzają poprzednie hipote­
zy.

Lugano. 10 12 (P A T .) W  ciągu niedzieli zje 
chali się do Lugano wszyscy delegaci. Najli­
czniej reprezentowana jest delegacja niemiec­
ka złoi na tym razem z 30 osób. Fakt ten 
jest uważany tutaj za dowód, że N iem cy chcą 
skoncentrować całą swoją, uwagę na prakty­
cznych zagadnieniach porządku dziennego 
Bad - L ig i.

Sprawa polsko-litewska przewidziana jest 
dopiero na środę, ponieważ z pomiędzy czlon- 
k / L ig i, którzy mają brać udział w je j roz­
patrzeniu

brak ' ~zcze Woldrmarasa,
\" :ć  y  ma przybyć v, e wtorek wieczorem. 

Spra Vo!! brndu i mniejszościowego szkol, 
nictw'- niemieckiego na Górnym Śląsku ma 
by rozważana dopiero w piątek. W  kńiach 
L ig i Narodów panuje w ielkie niezadowolenie 
z powod przeniesienia obrad z Genewy do 
I  _d . Z tego powodu prasa szwajcarska 
czyni nawet pewne wyrzuty pod adresem Stre- 
semanma teml ardziej, że pogoda w Lugano nie 
dopisuje. Dziś

Król Amanullałi zgniótł powstanie.
Wiedeń 10/12. (P A T ) Dzienniki donoszą 

z Londynu, że powstanie trwające od kilku ty ­
godni w Afganistanie, zostało obecnie zbkwulo- 
wane rozstrzygającemu zwycięstwem króla Ama 
nullaha. W  bitwie tej zostało zabitych 300 pow. 
stańców, 100 zaś wzięto do niewoli. Powstańcy 
po tej klęsce prosili o rozpoczęcie rokowań po. 
kej owych.

—  coo "
Białogród 10/12. .PA T ). Na zgromadz-oiu 

partj: Probiczewicza, odbytem wczoraj w Poza- 
revac, podkreślili posłowie tej partp, że cały 
naród Serbów, Chorwatów i Słoweńców jest za 
państwem jugosłowiańslciem stworzonem km a.

pad tu deszcz i panuje wilgoć.
Ogólny nastrój, jeżeli chodzi o zagadnie­

nia polityczne, jest pesymistyczny. Po  rozmo­
wie w  sprawie ewakuacji i reparacji nie spo­
dziewają, się wielkich rezultatów. Briand od­
wiedził w niedzielę o godz. 6 wiecz. Strese- 
manma i odbył z mim półtoragodzinną konfe­
rencję. Następnie odwiedził Briand Chamber­
laina.

Pierw sze  posiedzenie Rady Ligi.
Lugano. (A W .) Rada L ig i Narodów odbyła 

dziś krótkie posiedzenie publiczne. Posiedze­
niu przewodniczył Briand. Na wstępie dano 
wyraz radości z powodu powrotu do zdrowia 
Chamberlaina, Stresemanna i Titulescu, ora i  
możności wzięcia udziału w obradach. Na po­
rządku dziennym dzisiejszego posiedzenia było 
cztery kwestje, które wszystkie odroczono do 
następnej sesji m. in. także sprawozdanie ko­
misji mandatowej. T y lko  rano będą się odby­
wały posiedzenia, zaś popołudniu będą się od­
bywały tylko konferencje prywatne.

no w tonie pojednawczym rezolucję, wypowia­
dającą podziękowanie ofiarom, które poniosły 
śmierć przy założeniu peństwa, oraz podkreśla­
jącą konieczność radykalnej zmiany systemu, 

 O— -----

pos Marka przewieziono do Krakowa.
Warszawa, 10. 12. (Telef. wł.) Stan zdrowia 

wicemarszałka Sejmu posła Zygmunta Marka 

doznał na tyle polepszenia, że w dniu dzisiej­
szym można było go przewieźć do Krakowa, 
gdzie -przez dni kilkanaście pozostanie w  opie­

ce domowej, a następnie wyjedzie do jednego 

ze specjalnych sanatorjów zagranicznych na 

dalszą kurację. Lekarze oczekują zupełnej po 

prawy i powrotu do zdrowia wicemarszałka 

Marka w  przeciągu trzech miesięcy.

wemi ofiarami. Także i istniejąca konstytucja 
jest dobrą, musi jednakże do administracji pań 
stwowej wejść nowy duch. W  końcu uchwało.

„Litwini nie mogą przyjąć wyciągniętej dłoni polskiej".
WOLDEMARAS POW TARZA W  KOW NIE SW E  W Y W O D Y .

Kowno. (P A T ) Woldemaras wygłosił w  klu­
bie oficerskim przemówienie na temat, położe­
nia politycznego Litwy. Na wstępie Woldema­
ras stwierdził, iż ubiegłe dwa lata były okre­
sem reorganizacji państwa pod kerunkiem obec­
nego rządu. Następnie premjer litewski prze­
szedł do sprawy wileńskiej, powtarzając zwy­
kle swe wywody. Niezależność L itw y  może 
istnieć —  zdaniem Woldemarasa —  tylko wte­
dy, gdy .Stolicą państwa litewskiego będzie 
W ilno (!). Litwini nie mogą przyjąć wyciągnię-

tej dłoni polskiej, gdyż nie zaschła na niej jesz­
cze krew (!). Dalej stwierdził Woldemaras, że 
L iga Narodów nie ma żadnych podstaw do 
mieszania się w  konflikt polsko-litewski. Mów­
ca wątpi, czy Polska zdoła w  Lugano osiągnąć 
swój cel, t. j. spowodować powołanie komisji 
rzeczoznawców, gdyż —  zdaniem jego —  nie­
możliwa jest jednomyślność w  tej sprawie. 
W  końcu zaznaczył Woldemaras, iż jedzie do 
Lugano z tem przeświadczeniem, że lepiej jest 
umrzeć (!), niż poddać się przeciwnikowi.
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Ocicsn piszą inni?..
Tajemnica zbrodni w parku belwederskim

Ś ledztw o w  spraw ie m orderstw a doko­
nanego w  dniu 3 grudn ia  w  ogrodzie  bel- 
wederskirn nie dało dotychczas pom yślnych 
rezu lta tów . Nie* w yk ry to , ja c y  to jeszcze  
d w a j ludzie —  oprócz K osow sk iego  i ś. p. 
K u ryzm y  —  pozostaw ili ślady ew ycb  stóp 
w  ogrodzie. T o  w szystko, co u jawniono, jes t
0 kry'te tajem nicą. K ie  podoba się to naw et 
„sanacyjnem u ' 4 „K u r je ro w i Porannem u14.

„Co innego —  pisze —  tajemnica śledz­
twa, a co innego jasne i szczero postawie­
nie kwestji wobec opinji publicznej. Bo za­
prawdę prawda jest lepszą, metodą uspoka­
jania mas, niż puszczanie jej samopas na 
żer domysłów i  plotek14.

N iem al tak samo pisała przed rokiem  
n ieza leżna prasa um iarkowana po zag in ię­
ciu gen. Zagórsk iego . T a k  samo zap y tyw a ła  
pułk. P ią tkow sk iego , k tó ry  rów n ież w ted y  
p row adził ś ledztw o:

„C zy  nie lepiej odrazu podciąć, sparali­
żować, unicestwić to kłębowisko pustych 
gadanin, rosnących w  miarę odległości od 
stolicy, a już zapewne zagranicą dochodzą­
cych do potwornych rozmiarów?-1

N ia  otrzym u jąc odpow iedzi na to p y ta ­
ni©, snuje organ  „san ac ji44 w łasne przypusz­
czen ia :

„N ie  może być mowy o planowaniu jar 
kie go ś zamachu.

I Można raczej skłonić się do przypusz­
czeń, że śmiertelne strzały padły z rąk ja­
kiegoś fanatyka, k tóry chciał wywołać ja­
kąś demonstrację14.

D em onstrację albo prow okację . Są lu ­
dzie , k tó rzyb y  chętnie popełn ili zbrodnię, 
by le  ją  potem  m óc zapisać na rachunek 
p raw icow ej lub lew icow e j opozyc ji. Są p i­
sma, k tó re  w ęszą „bu n tow n ików 14 i  „zam a­
ch ow ców 44 w śród  soc ja lis tów  i  narodow ych  
dem okratów . P o  zamachu na „S łow o  P o l­
sk i©44 sanacy jny „P rz e g lą d  W iec zo rn y 14 d o ­
m yśla ! się, że  b y ła  to zem sta za popieranie 
rządu. Głupią insynuację p och w yc iły  n iek tó­
re dziennik i, np. „G on iec  N adw iś lańsk i14, 
k tó ry  przed  u jawnieniem , ż e  zam achów  d o ­
kona li U kra ińcy, zdąży ł jeszcze  donieść:

„Jak  nam telefonuje nasz korespondent 
warszawski, istnieje przypuszczenie, mające 
pewne podstawy, iż zamach ma tło politycz­
ne i  dokonany został przez fanatyków par­
tyjnych z obozu W ielkiej Polski41.

G dyby  to  b y ło  przed  jak iem iś ważnem i 
w ypadkam i, np. przed  w yboram i, m ożnaby 
zrozum ieć po jaw ien ie  się w iadom ości i  o 
„sp isku 14 na życ ie  k tóregoś  ministra
1 o strzałach w  Su lejówku i  t. p. A le  te­
raz? P oco  te  insynuacje,dem onstracje i  p ro­
w ok ac je?

Czy przerwać rokowania z L itw ą?
Z  okazji sesji R ad y  L ig i  N a rodów  w  Lu- 

gano kon serw atyw n y  „D z ień  P o lsk i14 w z y ­
w a  ponownie do zakończen ia obecnego sta­
nu rzeczy . N a le ży  sk łon ić L ig ę  N a rod ów  do 
in terw encji w  sporze polsko-litew sk im . D a­
le j jednak  pisz© „D z ień  Po lsk i14 trochę 
inacze j: ,

„P o  dotychczasowych doświadczeniach 
należy uniknąć posunięć, które, bez w zglę­
du na ich m otywy, nie były zbyt zręczne 
i umożliwiły p. Woldemarasowi grę, w  któ­
rej, powiedzmy szczerze, byliśmy nieraz 
zdystansowani. A  ponieważ, według nasze­
go przekonania, gra nie jest tego rodzaju, 
aby warto dla niej było poświęcać wszyst­
ko, należy więc wycofać się z niej, pozo­
stawiając niesolidnego partnera jego wła­
snemu losowi44.

Słuszne rady  „D n ia  P o lsk iego 14 nie będą 
zapew ne uw zględn ione, bo na teren ie po li­
ty k i w obec L i tw y  zaangażow ał się m inister 
Piłsudski, w  k tó rego  rękach pozosta ją  —  
jak  sam ośw iadczy ł w  znanym  w yw iad zie  

tr . dn ia 1 lipca  —  „o gó ln e  d y re k ty w y 14, k tó ­
r y  przed  rok iem  sam pojechał do G enew y. 
P rzy tom  zb y t  w ie le  rob iło  się d oko ła  tej 
sp raw y hałasu. Już przed rokiem  część pra­
sy  og łasza ła  przedw cześn ie gen jak i o zw y ­
c ięs tw o  nad W oldem arasem , zw ycięstw o , 
w obec k tó rego  omal nie b lad ły  m izerne 
d z ie ła  p o lityk ó w  z obozu „Ch jeno-P iastA44, 
d z ie ła  takie, ja k  T ra k ta t W ersalsk i, T ra k ­
ta t R ysk i, p leb iscyt śląski etc.
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I  znowu d iecezja  w łoc ław ska  ok ry ła  się 
żałobą. P o  niespełna roku pasterzowania, 
a  za ledw ie k ilku  m iesiącach po  swoim  uro­
czystym  ingresie na sto licę biskupią, zmarł 
ks. biskup K ry n ick i w  warszaw skiej le c z ­
n icy  dnia 7 han.

Zm arły  b y ł rdzennym  w łodaw ian inein . 
Tu  się u rodził 28 czerw ca  18B1 r., tu skoń­
czy ł s zko ły  początkow e oraz gim nazjum , 
a następnie Sem inarium  Duchowne, t.u w re ­
szc ie  p rzy ją ł św ięcen ia  kap łańsk ie w  roku 
1885. Dalsze studja odbyw a ł w  A kadem ji 
Duchownej w  Petersburgu, po k tóre j ukon 
czeniu pracow ał w e W łoo ław ku  jako wika- 
rjusz, p refek t, p ro fesor Sem inarium  Ducho­
w nego, następnie je go  w iceregerts i regens. 
N a  stanow isku pro fesora  Seminarjum Du­
chow nego pracow ał przez d ługi s zereg  łat. 
P raca  ta  sumienna i  go rliw a , iskrą Bożą 
ożyw ion a  zjednała, mu szacunek i m iłość 
uczn iów  jego . D ziś w  d iecezji w łoc ław sk ie j 
n iew ielu  jes t kapłaaiów. k tó rzyb y  nie b y li 
uczniami Zm arłego. B y ł w ięc  ’ ś. p. ks. b i­
skup K ryn ick i nauczycielem -w ychow aw Tą 
i na tern polu p o ło ży ł na jw iększe zasługi- 
W  roku  1910 jego  poprzedn ik  ks. biskup 
Z dzitow ieek i powroluje go  d o  K ap itu ły  K a ­
tedralnej jako  k ierow n ika  i m ianuje w iz y ­
tatorem  k lasztorów  w  d iecezji. K ie d y  już 
s iły  p o czę ły  n iedop isyw ać n iezm ordow ane­
mu w  swej p racy  pasterskiej ks. bisk. Zdzi- 
tow ieck iem u i nie m ógł w izy tow ać  n a leży ­
cie o lbrzym iej d iecez ji ku jaw sko-kalisk iej, 
zw róc ił swą uw agę na św ią tob liw ego  kan o­
nika K ryn ick iego , k tó ry  dzięk i staraniom  
sw ego ordynarjusza otrzym uje w  roku 1918 
z rąk ks. kard. D a lb o w  sakrę biskupią.

W ów czas  przenosi się ks. biskup K r y ­
n ick i do C zęstochow y, gd zie  zastępuje 
w  paistenskim urzędzie ks. bisk. Z d z iłow ie c ­
k iego , sprawując równocześn ie funkcję ge ­
neralnego w izy ta to ra  k la szto rów  w  Polsce- 
P o  u tworzen iu  częstochow sk ie j d iecez ji 
przenosi się na k ró tk i p obyt do K a lisza , 
skąd znowu w raca  po  śm ierci sw ego  po­
przedn ika do W łoc ław k a , gdzie  zosta je w y-

Konstytuanta faszystowska.
W  piątek na ostatniem pożegnalnem posie­

dzeniu Izby Deputowanych zjaw ili się wszy­
scy posłowie, ubrani w czarno koszule, oraz 
wszyscy członkowie rządu. W szystk ie hrybu-^ 
ny były przepełnione. Przed lożą Mussolioiego 
umieszczono w ielki bukiet z czerwonych róż, 
przepasany trójkolorową wstęgą. W chodzące­
mu na salę Mussolimiemu zgotowano gorącą 
owację. Odśpiewano hymn faszystowski.

Po uchwaleniu przez aklamację projektu 
ustaw o Karcie Pracy i o W ielk iej Radzie Fa­
szystowskiej zabrał głos Mussoliiii.

Na wistępie premjer zaznaczył, iż pragnie 
wygłosić przemówienie polityczne, pozbawio­
ne wszelkiego pierwiastka elegijnego, chociaż 
atmosfera posiedzenia świadczy o szczególnej 
uroczystości. Następnie Mussolini dał wyraz 
swej serdecznej i szczerej symipat.ji dla wszyst­
kich posłów, pidkreślając, iż spełnili oni swój 
obowiązek wobec rewolucji i wobec narodu. 
27-rna kadencja ciał ustawodawczych przej­
dzie do historjl pod mianem konstytuanty re­
wolucji faszystowskiej. Przypomniawszy prze­
ciwności, pomimo których mata grupa posłów 
faszystowskich zdołała wysunąć się na czoło 
i stworzyć obecną labę, która zwycięsko prze­
trwała trudny okres, Mussolini poruszył spra­
wę ustaw zasadmiczych, uchwalonych przez 
Izbę w ostatnich dniach. Ustawa o karcie pra­
cy, której Mussolini nie ebee nazwać cyk lopo­
wą, gdyż nie lubi superlatywów, będzie wy. 
konara i urzeczywistniona w ciągu przewidzia­
nych lat 14-tu, ponieważ jesteśmy —  mówił 
promjeir —  matematycznie pewni, iż aprobata 
udzielona nam teraz, będzie trwała. W  dalszym 
ciągu swej m owy podkreślił Mussolini znacze­
nie ustawy o W ielk iej Radzie Faszystowskiej, 
która została udoskonalona przez odjęcie nie­
którym członkom Rady charakteru nieusuwal­
ności.

W przyszłej Izbie będzie 100 procent 
faszystów.

B y  bery > które odbędą się w roku przy­
szłym, nie będą miały nie wspólnego z wypo­
rami w innych krajach. Nie będzie u nas __
mówił premjer   tak zwanej kampanii wybor­
czej ze zwykłą dla niej inscenizacją teatralną. 
W  marcu w każdej prowincji prefekci wygło­
szą jedno tylko przemówienie, w którem przed­
stawią dzieło, dokonane przez ustrój faszy­
stowski. i

Następnie Mussolini przypomniał w irost 
prestiżu senatu, bardzo małego przed marszem 
na Rzym. Do nowej Izby desygnowanych jest

, brany adm inistratorem  diecezji, a. kilka 
m iesięcy  później m ianow any przez Stolicę 
Apostolską biskupem d iecez ji ■włocławskiej.

.Tako Biskup w łoc ław sk i prow adzi ks. 
K ryn ick i w  dalszym  c ią gu  dzieło  sw ego  po­
przednika. Zakłada. D iecezja lną  L ig ę  K a to ­
licką, do której wielką, przyw iązu je wagę, 
pośw ięca dużo sw ej uw agi d iecezjalnem u 
gim nazjum  im. D ługosza, k tóre  za jego  ż y ­
cia zostało w ykończone i k tóre przed dw o­
ma m iesiącam i pośw ięcił. Dba przodewszyst- 
kiem o n a leży te  w ychow an ie  i w yk szta łce ­
ni© k leryków , d la tego  też Seminarium D u­
chownie i je g o  podbudowę Liceum  szczegó l­
n iejszą op ieką o toczy ł.

B y ł ks. biskup K ryn ick i i uczonym. 
P rócz kilku podręczn ików  ascetycznych  
i licznych  a rtyku łów  rozsianych po różnych  
czasopismach re lig ijn ych  i en cyk loped ii w y ­
dał dwa dzie ła  o trw alszej w artości: D zie je  
K ośc io ła  Pow szechnego (dw a  w yd .j i  W y ­
m ow ę Ś w ię tą .

Jako kapłan odznacza ł się ks. biskup 
K ryn ick i n iezw yk łą  św iątob liw ością  i  go r­
liw ością  w  prowadzeniu  powierzońvc.h solne 
dusz po drodze Chrystusowej. Jako p ro fe ­
sor p rzyśw ieca ł tak  kolegom , jak  i w ych o ­
wankom  —  k tórym  staw ia ł w ysok ie  w ym a­
gan ia  i k tórych  jak  o jc iec  kochał i nimi się 
op iekow ał —  m rówczą pracow ito* '’ 1” oraz 
sumiennością. Jako biskup b y ł św iadom  
sw ego  odpow iedzia lnego urzędu, k tó ry  nie- 
t.yle za godność uważał, ile za w ie lk i trud, 
k tó ry  p rzy ją ł na spracowane już w  służbie 
Bożej barki- 'V  przepięknym  sw ym  liście 
pasterskim  do duchow ieństwa w zyw a ł je do 
gnrliw-ej prac.y nad zbaw ieniem  w iernych , 
zaznaczając, że jako biskup zaszczytam i za- 
tę  pracę obdarzać nie będzie. Jako człow iek  
odznaczał się zm arły  Biskup w ie lką  skrom ­
nością. którą sobie w szystk ich  jednał.

Śmierci je go  tow arzyszy  powszechny żal 
t.ak duchow ieństw a i w iernych  d iecezji w ło ­
cław sk ie j, jak  przedew szystk iem  W ło c ła w ­
ka, k tó ry  go  uw aża! za „s w e g o 14 biskupa. 
R. i. p. W . D .

wający pogłoski, kalumje i plotki, and wszelkie­
go rodzaju menerzy. Obecna Izba składa się 
w Só proc. z faszystów, przyszła zaś liczyć bę­
dzie 100 proc. Będzie to 400 faszystów, prawi­
dłowo zapisanych do partji. N ie jest to absurd, 
lecz stanowi konieczność, odpowiadającą cało­
ści rt-gimu.

Następni© Mussolini podkreślił trwałość re­
gin/u faszystowskiego, rozpatrując to zagadnie 
nie z różnych punktów widzenia. Z punktu wi­
dzenia ekonomicznego trwałość tę osiągnięto 
dzięki stałemu i wydatnemu popieraniu rolnic­
twa i rozwoju przemysłu. Z punktu widzenia 
finansowego trudny ten okres przebyty został 
zwycięsko, gdyż waluta włoska jest obecnie 
mocna i zabezpieczona górami złota w szta­
bach, dobrze strzeżonych w Banku Włoskim.

Dalej jtremjer omówił zjednoczenie mas ro­
botniczych, zniesienie walki klas, popieranie 
klas pracujących i liczne zarządzenia w dzie­
dzinie opieki społecznej.

„Cały św iat jest uzbrojony“
Przechodząc do polityki zagranicznej, MuS- 

solimi oświadczył co następuje: „Jesteśmy
wiszyscy za pokojom. Podpisaliśmy pakt Kello . 
ga, który określam, jako wzniosły, gdyż ta­
kim jost on w rzeczywistości, tak dalece wrznio 
sły, że możnaby go nazwać nawet transcen­
dentalnym. Jeżeliby był inny pakt, to pospie­
szylibyśmy podpisać go. lecz ponad takiemi 
paktami, pod niema i obok nieb istnieje rze­
czywistość, której nie wolno nam ignorować, 
jeże li nie chcemy popełnić zbrodni wobec swe. 
go narodu. Rzeczyw istością tą jest. iż cały 
świa jest uzbrojony. Dzienniki codziennie 
przynoszą wiadomości o łodziach podwodnych, 
krążowinikach i innych pokojowych narzę­
dziach wojny. Będziecie z pewnością śledzili 
dyskusję w  parlamentach innych kra.jów. 
z której wynika, że liczba armat i bagnetów 
stale zwiększa się. Nie należy mieć złudzeń 
co do stanu politycznego w Europie. Gdy bu­
rza się zbliża, wszyscy mówią o uspokojeniu 
i pokoju, jakby odczuwając głęboką potrzebę 
ducha. N ie chcemy wstrząsać równowagą. Eu­
ropy, lecz powinniśmy być gotow i. N ikt z was 
nie zdziwi się i wilk* nie powionieiu się dziwić, 
jeżeli zażądam innego wysiłku od narodu, 
ażeby postawić na właściwym poziomio wszyst 
kio siły morskie, lądowe i powietrzne, (gorące 
oklaski: cala Tzba wstaje).

Wybfiry będą „sw obodne*..
Mussolini podkreślił dodatnie strony . no­

wej ordynacji wyborczej, która umożliwia

wszystikHn(!) zorganizowanym silom kraju 
i w?zystikiim(?) odłamom posiadania przedsta­
w icielstwa w Zgromadzeniu Ustaw-odawczem. 
W ybory, całkowicie sw obodnej), będą donio­
słym i uroczystym plebiscytem, gdyż odbędą, 
się po Ib  latach istnienia faszyzmu, do które­
go oceny będzie powołana ludność kraju. 
W  oczekiwaniu tego należy udoskonalić 
Ustrój w e  wszystkich jego  formach. Temu ce­
low i mają służyć przesunięcia i zmiany na. 
odp o wiedzialny ch s t an o wisk a eh.

Przyszłość kryje znaczne trudności, co na­
kłada obowiązek ciągłej pracy i stałej czujno­
ści. Ci, którzy mieli szczęście tw orzyć i u- 
chwalać pamiętne ustawy oraz brać udział 
w historycznych wypadkach, winni wiedzieć, 
że najbliższe 5 lat będą bogate w niemniej pa­
miętne wydarzenia. W ezwawszy wszystkich ©- 
becnych do twardej, uporczywej pracy, Musso 
lini zakończył swe przemówienie oświadcze­
niem, jż najwdększem jego pragnieniem fest 
móc zamknąć oczy wtedy, gdy już zobaczy no­
wą, wspaniałą wielkość na lądzie i morzu Ita 
Iji faszystowskiej.

Po przemówieniu wszyscy posłowie wstali, 
wznosząc długotrwałe okrzyki: „N iech żyje 
il Duce44 i śpiewając hymn faszystowski.

Kongres niemieckiego centrum 
w  Kolon i.’

Znaczenie centrum w Niemczech, —  Dlaczego 
Marks złożył prezesurę. —  Wybór ks. posła 
Kaasa. —  Jego pogią^y. - -  Swgerwaid 0 Po. 

morzu.

Zmiany w niemieokł-ąj partji centrowej za- 
sługują na uwagę w  Polsce. Centrum bowiem 
jest tą —  bodaj jedyną —  partją, która wcbo. 
dzi w skład każdej koaiirji rządowej w Niem. 
czech. Bez centrum nie jest możliwym ani „cen. 
t-rolew" ani „cen tropraw ’. Centrum musi się 
porozumiewać i wchodzić w układy zarówno 
z nacjonalistami, jak z scejalktami. Musi go ­
dzić i łagodzić przeciwieństwa między skrajną, 
monarchistyczną. prawicą a socjalistyczną Kwi. 
cą. Rola to niełatwa, ale je j centrum nie skła­
da,. W  ciągu 10 lat istnienia1 republiki niemiec, 
k.ei dostarczyło gabinetom Rzeszy wiciu mi­
nistrów i premjerów. Dość wymienić W irth i i 
Marksa. Ten ostatni stał na czele 4 gabinetów, 
a w 1U25 r. byl kanuyuau-m dc gwinoAci pre­
zydenta Rzeszy. Jest jeszcze w  pełni sił i na 
widowDi politycznej jeszcze :.apewne nieraz się 
ukaże. A le obecnie —  dość niespodziewanie —  
złożył prezesurę centrum, mało się to tuż przed 
kongresem partji w  Kolacji. Rezygnację _wą 
umotywował Marks złym stanem zdrowia. Nie 
był to jednak zapewne jedyny powód rezygna­
cji. Gdyby zresztą dobry atrn zorowia miał być 
najlepszą kwalifikacją na kierownika stronni­
ctwa, to centrum nie obrałoby prezesem ks. 
pos. Kaasa, który również niedawno przechodził 
ciężką chorobę.

Przyjął on jednak nowy urząd, bo w kiero­
wnictwie stronnictwa musiała zajść zmiana. 
Taktyka Mark.a niektórym dznuczom  zupełnie 
się nie podobała. Za jego kLrownictwa centrum 
poniosło pewne porażki, np przy tamich w y­
borach. Wprawdzie kongres w  Kolonji dzięko. 
wał Marksowi za jego  pracę, aie zarazem na 
tym samym kongresie mówi mo otwarcie o pe­
wnym kryzysie, jak i w partji ćaje się zauwa­
żyć. Centrum nie pociąga już takich mas, jak 
dawniej, a w łonie frakcji parlamentarnej Lunie 
ją dość dużo różnice zdań Ujawniło się to i 
w Kolonji. Postawiono tr.iy kandydatury: pos. 
Stegerwalda, pas. Joosa i ks. j os. Kaasa. Ste. 
gorwald otrzymał 42 gio=y, Jooe 92, ks. Kras 
164 na ogólną liczbę 318 glosujących. Jest to 
większość pokaźna. G dyoy jednak reszta gło­
sów była oddana przeciw ks. Kaasowj, to stał­
by on na czele bardzo ui-jeduolitcgo stronni­
ctwa. Można jodnak przypuszczać, że ci, co g lo ­
sowali na innych kandydatów, nie chcieli wcale 
zwalczać nowego prezesa i potrafią z nim zgo­
dnie współpracować. Kun łyda tura ks. Kaasa 
była do pewnego stopnia kompromisową. Wysu 
uiąto ją, gdy upadł pi-ojrkt wyłonienia prezy- 
djum z trzech osób o równych prawach, w  któ­
rem to prezydium byłyby reprezentowane g łó . 
wno odłamy centrum.

Ks. pos. Kaas będzio oczywiście odgrywał, 
podobnie jak jego poprzednicy, wybitną rolę 
w polityce niemieckiej. Iniertsuje się żywo itołi- 
tyką zagraniczną. Niars.z zabierał glos w  spra­
wach polskich. Podczas (/sta tir ej debaty nad 
ekspose Stresemanna upominał sie o prawa 
mniejszości niemieckiej w Polsce, a kiedyś wy­
stąpił z projektem takiej zmiany stanu rzeczy 
w pomorskim „kurytarsu4. któraby była fak­
tycznie pozbawieniem PoLk i Pomorza. Jest to 
jeden z tych polityków, którzy dążąc zasadni­
czo do porozumienia, nie mogą. się pozbyć -— 
zwłaszcza w  stosunku do Folski —  różnych u- 
przodzeń i odważnie przeciwstawić się nacjo­
nalistycznym tendencjom odwetowym.

Podobne stanowisko zajmują inni politycy 
centrowi. Stegerwald, który wygłosił wielką 
mowę polityczną, uzasadniał budowę pancerni, 
ka koniecznością obrony Prus Wschodnich, od­
ciętych polskim „korytarzem 4-. Oświadczył, że 
gdyby miał do -wyboru istn ieiiij „kurytarzą,44 i
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Mewa Km linio na p i p l m  p ie n il i  My.
1000 osób, lcc-z tylko 100 z nich będzie w y­
branych. Nie znajdą się tam ani ludzie, rozsie-

1
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ochronę Bałtyiku jprzez uiemiodką flotę, nraz 
z drugiej stromy, usunięcie „korytarza ’1 i nie­
mieckiej floty , to  wybrałby :o drugie.

„Jak  długo —  mowil StogerwalJ —  istnie­
je  „kurytarz11, tak długo jesteśmy zmuszeni 'aa. 
bezpieczać połączenie z Prusami Wsuhodiiisuni 
także w  takim wypadku, gdyby kiedyś przy 
jjkiimś konflikcie ouropej.ikśm, w którym Nit m 
cy  nie będą, uczestniczyć, Polsce przyszedł po­
mysł zamknięcia ^Jkurytarza '■ 1 zagarniema 
w  drodze napadu Prus Wschodnich tak, jak 
W łochy wzięły Rjakę, Polska —  W i’ n-0, a L it­
w a  —  Kłajpedę, przyczem Liga, Narodów nie 
okazała ani chęci ani m /iy do przywrocenią 
dawnego stanu rzeczy1-,

Tak  mówił Stegerwald. Taka sama niechęć 
-i nieufność do Polski panuje w całem tom strun 
nictwie. Dużo trzebaby z pak ki ej strony nad 
usunięciem nieprzyjaźni i rozproszan-em fahzą 
wych sądów pracować. S. S.

71 a Bierniftffa

ZjazdZwiązkul iegjonistów
Posłow ie z Be Be na naczelnych stanowisk tch.

Artykuł min. Piłsudskiego o przeszkodach.

W  V II. zjeździe Zw Legjomhtów, który się 
cdbył w  dniach 8 i  9 grudnia w  Warszawie, 
brało udział wielu dostojników, a także takich 
„legjon itsów1', którzy albo nic albo bardzo nie 
w iele mieli wspólnego z crz-ma prawdziweini 
brygadami. W ybitny udział w  obradach brało 
.ilku posłów z Be Be. Pąs. Sławek wygłucił 

neferai polityczny, podkreślający rolę legioni­
stów w  życiu polityeznem. Został on wybrany 
prezesem Zarzadu Głównego na miejsce dr. 
Piestrzyńskiego, który oądzi • ubecnie 1 .szym 
wicerofrezeisem. 2-gim wiceprezesem bodzie pos. 
Polakiewicz, ponadto weszli do Zarządu podo- 
w iet H yla i Tomaszkiewicz. Należy więc spo­
dziewać się, że Zw. Legjonistów będzie w przy­
szłości jeszcze ściślej niż obecnie związany z Be 
Be Zjazd wyraził „pełne uznanie dla oracy par 
lamentarnej płk. Sławka '1 Ponadto uchwal ino, 
że Związek jest organizacją, demokratyczną, że 
nie chce faszyzmu, lecz uzdrowienia stosunków 
na terenie parlamentu i wzmocnienia władzy 
wykonawczej.

Z okazji zjazdu pojawił się w „Glosie Praw 
d y ° artykulik min. Piłsudskiego, zawierający 
ogólnikowe uwagi o zwatczariiu przeszkód.

„W yzna ję całkowicie za-adę, którą wy­
powiedział największy człowiek na świę­
cie —  Napoleon: „Sztuką łamania przeszicód 
jest sztuka nie uważania tego lub owego za 
przeszkodę’1.

Niestety, u nas częstokroć ma się zbyt 
w iele myślowych, pojęckwyeh zasad. Czę­
sto przystępuje się do przezwyciężenia iru 
dności z rozpaczą, zapałam, albo —  nie przy 
stępuje sie wi ale.

Tymczasem należy przedtwszystkiem u- 
sunać te psychiczne przeszkody. Pozatem

Sezon zimowy w Krynicy,
Ze wizgłędu na duże opady śnieżne, które 

dochodzą już do 35 cm. ruch przyjezdnych 
tak kuracjuszy, jak i sportowców znacznie się 
ożyw ił. W  bieżącym sezonie zostanie urucho- 
wione około 75 proc. pensjonatów dostosowa­
nych do pory zimowej. Ceny są bardzo w ygó ­
rowane, talk w restauracjach jak i w sklepach, 
co wpłynie zapewne na zmniejszenie się fre­
kwencji przyjezdnych, gdyż kine uzdrowiska 
mają ceny o w iele niższe. Z tego też powo­
du kryn ica nie może liczyć na przyjazd ob­
cych potrzebujących wy pioczymku lun chcą­
cych oddać się sportom, lecz ty lko chorych, 
potrzebujących kąpieli i zabiegów leczniczych. 
Zarząd Zdrojowiska nic nie poczynił by unor­
mować cenniki.

Przyczyny katastrefy budowl. w Łodzi
Jak donoszą z Łodzi, władze śledcze oraz 

inspekcja budowlana magistratu zbadała przy­
czyny zawalenia się 3-piętrowej kamienicy 
(o  ozem donieśliśmy w  jednym z ostatnich nu­
merów).

Ekspertyza stwierdziła, iż przy budowie 
użyto złej zaprawy, mianowicie z piaskiem mo­
cno gliniastym. W obec tego, iż budowa prowa­
dzona była w bardzo szybkiem tempie (mury 
3-ch pięter wznier -ono w ciągu niespełna Czte­
rech tygodni, zaprawa marnego gatunku nie- 
zdążyła skrzepnąć, co w rezultacie spowodo­
wało katastrofę,^’;

EUROPEIZACJA OJCOWA.

Podkomitet Ojcowa odbył w Dyrekcji Robót 
Publicznych posiedzenie,, na którem dyr. Du ■ k  
przedstawił ostateczny plan wodociągów ióa 
osiedla w  Ojcowie. Całokształt kosztów inwz-ty 
cyjnych w yn os  760.000 złr,; z czego trzecia 
część prz3 pada na inwestycja wstępne, ujęcie 
źródeł, stacja pomp. wieża w-odna, o,ra,z główr.a

s z k u n e r  p o l s k i  p o s z e d ł  n a  d n o .
Jak z Gdyni donoszą statek „Fera“  naje­

chał na polski szkuner rybacka Nr. 13 i zatopił 
go. Na szczęście załogę siało się uratować. 
Miejsce, w którem zdarzył się ten wypaaek, 
zostało .zamknięte dla ruihu statków, gdyż 
gle.bokość po-rtu w  tern miejscu wynos- zaieiw ie 
8 metrów.

GRuŻNY POŻAR W  BIAŁYMSTOKU.
Jak donoszą z Białegostoku, onegdajszej no 

cy 'wybuchł tam poi?- w fabryce włókienniczej 
Tabaczyńsniego. Ogień rozszerzył się gwałto­
wnie i strawił doszczętnie piętrowy ginach fa­
bryki wraz z maszynami przęnzatniczemi Ogień 
przerzucił się również na sąsitome budynki ia- 
b iyki dykt braci Maliniaków, jednakże dzięki 
energicznej pracy straży ogniowych, udało rię 
budynek ten ocalić od zniszczenia. W fabryce 
tej spalił się jedynie da-h i mfit. Trzy czyny 
pożaru narazie nie ustalono. W  fabryce Taba. 
czyńskiego straty są bardzo znaczne.

  0 0 -----------------------

r r o 6 łpe wiadhrrmości.
TAJNĄ GORZELNIĘ SKONFISKOWANO

w Maszkowicach pod Łąckiem, w domu Fr Po . 
pardy, Aparaty oraz kilkanaście litrów alkoho­
lu skonfiskowano, a właścicieli oddano sądowi, 
celem ukarania.

SAM 03OJSTW 0 POPEŁNIŁ . MAGISTER  
farmacji J. Kraiński, który był zatrudniony os­
tatnio w  Kasie chorych w  Bielsku. Powodem 
tego krosu była nieuleczalna, (horoba nerwowa.

o jc z y m a  z a m o r d o w a ł  w  Luce pow. 
horodeńskiego młodociany M. Kłodowski. —  
Zbrodniarz dokonał mordar-cw" na śpiącym oj­
czymie.
MĘŻA PRZYKUŁA DO ŚCIANY W  CHLEW IE

W e wsi Grudy pow barnu awic.kiego odkryto 
w tych dniach straszliwą zorodnię: niejaka M. 
Nowicka, mieszkanka tej wsi, przykuła swego 
chorego męża do ściany w óltyewid łańcuszkami. 
Nioszczęśiiiwy człowiek yrzebył tam 8 dni i

linj? rurociągowa. Inwestycje bedą wykon me w  tym czasie żona znęcała się nad chorym, 
z wiosną roku przyszłego Komitet rozporządza 1 Zbrodnia wydała się przypadkowo, ponieważ 
poirzebnemi sumami. V  ten sposób akcja budo- sąsiad usłyszał w  nocy Dodcjizane jąki, docho.
wlana dla parcelantów będzie mogła być ws 
ta w  przyszłym sezonie budowlanym.

szę dzące z chi e r u Doniósł o 
aresztowała Nowicką

urn po lic ", która

OEkzymia pan?,ma „Gazette du Ft?ancts.
OSZUKAŃCZA AFERA ŻYDÓW  I R A D YK A ­
ŁÓ W  NACIĄGNĘŁA LUDZI NA  KILKASET  

MILJONÓW FRANKÓW.

Opinię publiczną Paryża zajmuje obecnie 
bardzo żywo afera Tygodnika „Gezette du 
Franc11. który na wielką skalę zajmował się

należy czynić to, co jest najbardziej celowe, spekulacjami 
Jedne przeszkody obchodzi się, inne w p r « t  | Redakcja, udzielała abonentom rad w róż- 
się przełamuje. Czasem irz ł>a mosty budo- nych operacjach giełdowych, a nawet dla pro- 
wać przez rzeki, czasem przelatywać ponad wadzenia tych spraw założono kilka banków
niemi
Ogromnie rozpowszechniona jest u nas 
pojęciowe wytwarzanie przeszkód i panowa­
nie słowa nad rzeczywistością11.

W  obradach min. Piłsudski nie uczestniczył.

i filje tygodnika na prowincji. Interesa prowa­
dziła „Gazette du Franc11 nieuczciwie, tak że 
na skutek zarządzonego śle] z twa aresztowano 
wydawców pisma pod zarzutem defraudacji, 
idących w setki miljonów franków.

APTEKA I t  KRÓLOWEJ JHOWIS! M5AJ. KOPERSKIEGO
Telefon  Nr. 3283. K raków , ulica Karm elicka L. 9._________ Telefon Nr. 3283

zawiadamia ze wszystkie

ZIOŁA LECZNICZE
Dra filoz. Oskara W o jnow sk i e go  Warsz..wi. uiie- Horiem. - t m.

sa stale na składzie

Z nak  s ło w n y :

„CANCEStOŁ
Cena zł. 21*—

Z n ak  s łow n y

„ O  M t V ‘
Cena zt. 19’5U

Zn a  U s łow n y :

. . Z M I Z A N ”
Cena zt 10-50

Znak s łow ny

„ARTRO Łlnl
Cena zł. lo -50

Specyfik' pod nazwą:

Zioła przeciwko wrzouom 
i nowotworom na kiszkach

S p e c y f ik  poii nazwą;

Zioła przeciwko wymio­
tom, oraz atonii kiszek

S p e c y fik  pod nazw ą. 

Zioła przeciwko choro­
bom płucnym i błędnicy.

S p ecy fik  pod  nazwą: 

Z io ła  p r z e c iw k o  r e u m a ty zm o ­
wi, a r tre ty z ro o w i. p o d a g rze  

i is ch ia sow i.

Znak s łow ny

„UttOBilM*1
Cena zł. 1 -95

ZnaK s iow n y :

, j i z A i r
Cena zł. 13*30 

Znak s łow n y :

.E P IŁ O filN li
Cena zł. 20’—

Znak s łow n y :

f i A l I O Ł "
Cena zł. s-70

S p ecy fik  poci nazw ą:

Zioia przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza

S p e c y fik  pod nazw ą:

Zioła nrzeciwno aiedoma 
ganiom skrofulicznym.

S p ecy fik  pod  nazw ą

Zioła orzeciwko chdrohom 
nerwowym i epilepsji-

S p ecy fik  pod nazwą-.

Z io ła  p rz e c iw k o  c ie rp ie n io m  
w ą trob ia n y ra . w oreczka  ż ó łc io ­
w e g o  i k a m ien io m  żó łc io w ym

r p T  I  ,r? V  S T A Ł E  N A  S K Ł A D Z IE  U  C Y L  N D K A m
L <  iiilM  L L  : / ,Ł IN M  Ł f  1  NT ■ i lV \  FU I  H O C K A C H  G U

S R C D R 1  L E C Z N IC Z E  K R A J O W E  I
G U M O W Y C H

Z A G R A N I C Z N E .
est do nabycia

V .,

Broszurka o ziołach leczniczych Dra filoz, Oskarai W o jn o w sk iu go
w aptece gratis.

Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę ua znak słowny ochronny i markę
fabryczną i c en ę  jak  w v ż e j U !

Zamówienia oocztowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Są nimi pani Hanau i jej były mąż Lazar 
Bloch, który wspierał ja radą w  wielu speku­
lacjach finansowych.

W szystkie biura przedsiębiorstwa przeszu­
kano i zamKnięto.

I  D E F IC YT  125 MILJONÓW.

0  rozmiarach obrotów p. Banau świadczy 
fakt. że przed kilku miesiącami zakupiono 
w Paryżu dla „Gazette du Fianc11 budynek za 
cenę 12 miljonów franków. Okrągło 90 fil5j 
rozrzuconych po całej Francji miało dostar­
czać do centrali w Paryżu pieniędzy mieszkań 
ców prowincji, na oszukańcze macninacje p. 
Hanau. W edług orzeczenia rzeczoznawców defi 
cyt przedsiębiorstwa waha się w  granicach od 
100 do 125 miljonów franków.

P. Hanau, która była pierwotnie agentem 
handlowym wypłynęła na szersza w.downię 
dopiero w  r. 1925 zakładając „Gazette du 
Franc11, z którą wkrótce połączyła się „G azitte  

des Nations11. Tak  połączone wydawnictwa 
miały służyć ochronie franka i idei porozumie­
nia się wzajemnego narodów. Mimo zapewnień 
p. Hanau, że nie prowadzi interesów założyła 
ona szereg towarzystw, w  których miała głos 
decy-dujący; udziałowcom przyrzekano olbrzy 
mie dywidendy, az do wysokość 4 8 % .  Specjał 
nością tych towarzystw było sztuczne podno­
szenie kursu, wątpliwych akcyj.

W SPÓŁDZIAŁALI W Y B IT N I SOCJALIŚCI

By zyskać zaufanie udziałowców starała 
się p. Hanau o pierwszorzędnych współpraco­
wników jak Paul feoacour, albo Jouhaux i 
wogóle umiała rozwijać bardzo pomysłową 
pronagandę, umieszczając up w swojem piśmie 
fotografje B-iand? i PoincareJgo z ich własno- 
ręcznemi dedykacjami. Pod silnvm wpływem 
p. Hanau stały działy finansowe pism ..La 

Rumeur11 i Quotidien“  ,organ radykałów fran­
cuskich. O stosunki z p Hanau są również 
podejrzane pisma „R eve il du Nord11, „Volon- 
te“  i „Depeche du Toulouse11. W szystkie w y ­
mienione pisma są lewicowe.

ACTIO N  FR A N C A IS F  ZD EM ASKO W AŁA

Pierwszą kampanję przeciw „Gazette du 
F ran c1 podjęła monarchistyczna „Action Fran 
cais£“, jeszcze we wrześniu br. a dalsze ataki 
prowadziły organy Coty!ego „F iga ro11 i „Am i 
du Peuple11. Starano się nawet niektóre oso­
bistości ze świata politycznego, jak b. podse­

kretarza stanu Rio,- wmieszać w  tę aferę, jed ­
nakże jak dotąd bezskutecznie. Również par. 
lament, na wniosek Poincarego, nie zajmie się 
teraz tą sprawą.

Szczegóły tej bardzo ciekawej afery ustali 
toczące się śledztwo.

 00-------
Nowy projekt tunelu pod la Mancne.

Według doniesień „Morning Post11 jedna 
z księgarń londyńskich wydała nowy projekt 
tunelu pod kanałem la Manche, przewidujący 
bezpośrednie połączenie Londyn— Paryż, za 
pomocą K o le i elektrycznej. Cała podróż tiwa- 
laby tylko dwie i pół goaziny .

Był to budzik nie bomba.
Sprawa tajemniczej przesyłki z mechaniz­

mem zegarowym, została 10 bm. w y ja ś n iła  
w sposób nieoczekiwany. Puszka owinięta 
w  papier staniolowy po otwarciu je j przez po­
licję zawierała jak się okazało, nie dynamit, 
lecz jedynie niewierni budzik. Sprawcą tego 
żartu był, jak się okazuje, berliński korespon­
dent jednego z pism poznańskicn. W  niedzielę 
przedpołudniem korespondent ów przybył do 
policji w towarzystwie drugiego dziennikarza 
polskiego i złożył oświadczenie co do moty- 
tvówę które sułoniły go do wysłania redakto­
rowi Hellerowi paczki. Oświadczył on miano­
wicie, że we czwartek i piątek był razem 
z Hellerem w kawiarni, gdzie omawiano za­
mach dokonany na redakcję „I.*K . C.“ w Kra 
kowie. W ówczas Heller miał zauważyć, iż wła­
ściwie jest to bardzo wesoła rzecz dostać bom­
bę przytem stanuwi to wspaniałą reklamę. 
Przy  rozmowie tej miał być również obecny 
drugi dziennikarz połski Gdy Heller pożegnał 
się z nimi, obaj dziennikarze mieli omówić 
miedzy soba SDrawę wykonania żartu, któ­
ry istotnie wykonali.

ŚWIĘTO JOANNY D ARC W  ORLEANIE.

Mer Orleanu został oficjalnie zawiadomiony 
przez p. Rene Doumic stałego sekretarza Aka- 
demji francuskiej, że ta wydelegowała p. Ga 
brjela Hanotaux (autora słynnej książki o świę 
tej Joannie d ’Arc), aby przemówił w  jej im ie­
niu w czasie uroczystości, jakie odbędą się 7 
i 8 maja przyszłego roku na cztść św. Joanny 
w  Orleanie. ,

SYNOD D IECEZJALNY W  PELPLINIE.

Biskup Pelplinski, Ks. Stanisław Okoni&w- 
sjd, zwołuje, po dwusetietiuiej prawie' przerwie, 
Synod diecezji chełmińskiej na dni 27, 28 i 29
grudnia roku bieżącego.

\ \
KATO LICY .^O LAC Y  W  SPAZYLJI BUDUJĄ  

SZKOŁY.

Z in icjatywy Ks. K. Zajkowskmgo koloniści 
polscy z Correla Neto i S ilve-tre Correaa wsnie 
śli w kolonii Felicjanów w  etanie R io  Grandę 
de Sui, piękny gmach szkoły katoliok.ej. W  o- 
statnim tygodniu odbyła się uroczystość poświę 
cenią nowej szkoły, w  czasie ktdrej przemawiał 
ks. proboszcz Zajkowski f nauczycielka p. K . 
Brzoskowska. ;K A P ).

KATASTROFA KOLEJOWA W  ALZACJI.

W  sobotę rano pociąg towarowy najosJiał 
wskutek m gły na pociąg osobowy, w pobliżu 
Sundhofen. Maszynista pociągu towarowego 
poniósł wskutek zderzenia śmierć na miejscu, 
10 osób odniosło ciężkie rany, a 27 lzejsze. 
Wszystkich rannych umieszczono w  szpitalu 
w Colmarze.

iFro&me w ia d o m o ś c i
DZIEK AN ŚW IĘTEGO KOLLEGJUM kar­

dynał Vannutelli ukończył 92 rok życia. Ż y ­
czenia nadesłał z tej okazji Papież, oraz cały 
szereg wybitnych osobistości. ,

NAGftOCA NOBLA za działalność pokojową 
zostanie przyznana dopiero w roku 1929. 
Wśród kandydatów widnie.ią nazwiska prezy­
denta Masarjrka, lorda R CeciFa, M. Kellogg, 
i H. de J juvenera.

Cenne wykopaliska w Egipcie.
Wiedeń 7/12. (P A T ) Dzienniki wiedeńskie 

zamieszczają sprawozdania o pracach austrjac. 
kiego instytutu archeologicznego w Efezie, do­
konanych w miesiącach od września do końca 
lisDOpada b. r. Odkopano m. in. - tkie termy, 
ufundowane przez bogatego Rzymianina Pu- 
bljus7a-Vediusa-Anbonjusa. Ponadto zdołano 
odkopać fundamenty Bazyliki św. Jana Teolo­
ga z czasów cesarza Justynjana. Szczególnie 
dobrze utrzymane są kapitele opatrzone mono. 
gramami cesarzr Justynjana i jego  małżonki 
Teodory. W  dalszym ciągu odnaleziono wielki 
grób familijny, w kiórym  znaleziono m. in. list 
pewnej Rzymian ki do swojego brata, datowany 
21 listopada 204 roku po Chrystusie. Dzien­
niki podają dalej, że zabrano trzy wagony 
kolejowe dobrze utrzymanych rzeźb, które bę­
dą umieszczone w muzeum w Smyrnie.
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Iskierki."
Z w y c z a j ministró w w kraju Liliputów -

^Najbardziej zajmujący byli Łm osieki, k tó­
rzy na nitce, okclo dwóch stóp długiej, na 
wysokości 1ó cali od ziemi, swoje sztuki pro­
dukowali. Kunszt ten uprawiają. ty lko ci, co 
wysokie urzędy i laskę w ładcy rdob.yć pragną, 
Ubiegający się już od młodcś* i uczą pię sztu­
k i tańczenia na. linie, ni o muszą, jednak konie­
cznie być sz'ackedJeyo rodu i posiadać w yż­
sze wykszialcenie.

Jeśli wysoki urząd za wakuj o pr.z»z śmierć, 
lub z powodu nagiej niełaski królewskiej (to 
ostatnie trafia się częściej) —  zwłaszcza w na­
szych czasach —  w tedy kilku a nawet kilku­
nastu kandydatów podaje wjernopoddańczą 
t# Ł b e  do Jogo Królewskiej Mości, by  raczył 
być obecnym na próbie tańcz en"'a na linie. Kto 
najwyżej skacze, a nie upadime, otrzymuje u- 
rząd. __ _

Często też kierujący nawą państwa mkni- 
strcw ie otrzymują rozkaz okazania swej zrę­
czności, —  np. podczas debat sejm .owy b nad 
budżetem —  by król się, mógł przekonać, że 
zdolności swej nie zatracili.

Minister finansów posiada przywile j wv- 
wracania koziołków  r,a sztywno wyciągniętej 
linie, o jeden cal w yżej niż inmii. W idziałem  go. 
jak  w ykonywał bardzo niebezpieczne sa.ltomor 
tsalc, u nas zastępuje pod tym wzmledem muri- 
Stra finaesów cam prezes ministrów.

Zabawom tym  towarzyszą często nieszczę­
śliwe wypadki; ram hylem świadkiem, jak 
dwóch czy trzech ministrów kości sobie poła­
m ało". .

TaM a to zwyczaje w idział G<ul'wer w  „K rą  
Ja L ilip u tów 1, a opisał je  przed 200 la ty pi­
sarz angielski hw ift. K to  chce, ten może twier 
dasić, że tańczenie ministrów na lin ie nie jest 
ty lk o  narodowym zwyczajem  Liliputów, ale 
7<Jai7a się niekiedy i w  innych państwach.

Literatura.
Konstantyna Weysr laureatką nagrody 

Guncourtnw.
W edług wiadomości z Paryża, tegoroczną 

nagrodę literacką akadcmji braci Goncourtów 
przyznała komisja w  rlrugiom głcn owa,nij Kon­
stantynie W pyer za je j dzieło „Un bom mu se 
penche sur son passó°. Laureatka przechodziła 
w  swe/m życiu niesamowito koleje. Urodzona 
w  Bomrhonne —  les-Bains w  1831 r., studjowała 
kolejno w  Art es, Arignon i Sorbonie. W  1903 r. 
wyjechała do Kanady, gdzie była cowboyem 
traperem, a  nawet •dziennikarką. W  1914 r. 
W eyer wraca dAFraneji, by  wziąć udział w  woj 
nie światowej. *W  krótkim crasie dosługuje się 
rangi oficera. Raniona -uężko w  obie nogi 
w  1917 r., przebywa 10 rmesięcy w  szpitalu, 
z którego wychodzi inwalidką. Po  wojnie śwla 
towej poświęca się literaturze. Z pod je j mora 
wychodzą, takie dzieła jak- Bourrasąue, Mani. 
toha, Cavalier d -7 la Sąlie j t. d.

O PAŃ STW O W Ą NAGRODĘ LITERACKĄ

W  Warszawie odbyło się w  tych dniach 
pierwsze posiedzenie sądu honorowego paii_ 
stwowej nagrody literackiej (O składzie ko 
misji donosiliśmy w  poprzednim  nr. dzienni­
ka). Narady były poufne, jednakowoż już tpraz 
można przypuszczać, że największe szanse 
otrzymania tego odznaczenia ma poetka K azi­
miera Iłłakowiczówna, sekretarka marszałka 

Piłsudskiego.

Okoliczność łagodzaca. —  Jest pan oskar­
żony o rzucenie na głowę swego przeciwnika, 
doniczki. Co pan może przytoczyć na swą obro­
nę? —  On jest wielkim miłośnikiem kwiatów, 
panie sędzio!...
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Klimy imienia Jacka Londona.
W  Anglji i Ameryce miłośnicy przyrody, 

przyjaciele zwierząt zewiązali „K luby“  czyli 
związki przyjaciół zwierząt, imienia sławnego 
pisarza amerykańskiego —  .lacką Londona

K luby te liczą przeszło 300 tysięcy człon 
ków i mają szeroko zakreśleń0 polo działania. 
Rozciągają one opiekę nad końmi, aby nie 
były przeciążane, urządzają objazdy swoich 
delegatów po miastach i wsiach dla sprawo 
wania kontroli nad wędrownemi cyrkami, me. 
nażerjami i trupami teatralnemi. które urzą­
dzają, widowiska z tresowąnemi zwierzętami, 
często w  tym celu haniebnie dręczonemi i źle 
odżywianemi. Wykupują więc słabsze z tych 
zwierząt i osadzają je w  swoich przytułkach.

Za przykładam Anglji i Ameryki, niejaka 
p. Maury we Francji, już przed trzema la ty  zą 

wiązała również klub J. Londona, którego 
członkowie przejawiają energiczną działalność. 

Klub +en lic zy  ponad 2 tysiące cz łon ków , ma 
11 fiłij na prowincji.

Organizowanie klubów imienia Londona 
jest jednym z najpiękniejszych sposobów ucz­
czenia, pamięci w ielkiego pisarza i miłośnika 
zwierząt. Powieść Londona pt. „Zew  K rw i“  
była apelem do ludzkich serc. 1 anel gorącego 
serca nie p rzeszed ł bezow ocn ie, ho o to  jego  
celem  są k luby im ienia autora M icka".

Rzeczy ciekaw a
DziwoSggi przemysłu sowieckiego.
• W ieczerniają Moskwa11 z dnia 19 listo­

pada br. uskarża się na to, że fabryki sowiec­
kie często wyrabiają towary nie nadające się 
do użytku. Otóż moskiewska fabryka ..Meta 
lam pa1 produkuje lampy „błyskaw ica11, które 
jednakże pomimo swej obowiązującej nazwy 
nie palą się. gdyż trybik, nrzy pomocy którego 
wykręcą się knot, jest tak urządzony, że kno­
ta nmtylko zapalić, ale nawet nie można w y ­
kręcić.

Twerska fabryka naczyń wyrabia talerze 
ozdobne, lecz przy pierwszeni użyciu talerzy 
farbą z nich schodzi i miesza, się z jedzeniem., 
wobec czego talerze ta spowodowały wiele 

wypadków zachorowań. Sowieckie fabryki 
obuwia wyrabiają obuwie, jak zaznacza ..W i°- 
czerniaja Moskwa11 —  oszałamiająco dużych 
numerów, wobec czego wspótdzielnie nie mogą 
sprzedawać tego obuwia i psuje się ono masa­
mi na składach. -Najkom iczn iejszy jednakże 
wynadek zdarzył sio w fabryce wyrabiaiącej 
lustra, Otóż lustra te są tak niedbale wykona­
ne, że albo nic nie odbijają, albo też wszystko 
w  nich odbija się krzywo.

U fryzjera. —  Aelż pan ostrzygł ml w łosy 
na krótko! —  'Na jmocniej pi zapraszam... bo 
właściwie to ja jestem fryzjerem damskim 

Dobra posada. —  Co porabia brat pański, 
którv starał się o posadę w urzędzie? —  Nic 
teraz nie robi, bo udało mu się otrzymać tę 
posadę...

Żona literata, -r— Czy pani lubi książki 
swego męża? —  Owszem! —  A  którą najwię­
cej? —  Czekową!

S p o r t .
Nowy talent pływsek (,

N iem iecki klub pływacki „Helia y ‘ (Magdę- 

burg) posiada w  siw»m gronie przyszłą gw ia ­

zdę rrav]‘u, zawodnika Anrendha, który 05ta 

knio uzy.-kął w  pływaniu na. IDO m, stylem 

dowolnym doskonały pzas 1.02,8 min.

W A L K I BOKSER8KIF. NA  ZAM ÓW IENIE .

Znany bokser wagi ciężkiej, Jack Shar- 
key -i Bostonu nodjąl się ■wy&tąpić w  4 wąl* 
kacu na zamówienie głośnego managera, T e r  
Rickards‘a. W  styczniu ma walczyć z Chri- 
stnerem, niedawnym zwycięzcą mistrza Danji, 
K. Hansena. W  lutym spotka się z nowoze­
landczykiem, Tom  Beefney,eim, który po oże­
nieniu s ię ‘ znów powraca na ring. Następnym 
przeciwnikiem jego będzie nowy fenome.p bo­
kserski. drwal baskijska, Paulin, a potem (iż- 
mistrz świata. Dempsey.

Wiadomości zagraniczne
Wiedeń. Reprezentacyjne amatorskie za* 

w ody bokserskie pomiędzy Austają ą Czecho­
słowacją przyniosły zwycięstwo Ainstrji w  sto­
sunku 9:7 pkt. Największą niiesnodzkmfcą spot­
kania była klęska mistrza wagi średnmj, Oze* 
cha Hermanka. który wyróżnił Się podczas Ci­
sta kniej Olinupjaidy

W  międzynarodowych ząw-odąch houejcu. 
wych „W iedeński Zw Łyżw iarski —  „Opaw­
ski Xw. Lyżw  “ uzyskali W iedeńczycy wynik 
6:1 ną swą korzyść, z powodu w ielk iej rczi 
wagi technicznej i wytrzym ałości.

C d  A d m i n i s t r a c j i .
Celem uregulowania nakła­

du prosimy o najrychlejsze ure 
£ukow*»nie prenumeraty.

CH O RZ^ N A  KAiM IENIE ŻÓŁCIOW E w ą ­
trobę lub perki powinni używać tak Jo pieta 

ja.k do wszystkich notraw oliwa tylko nicejską 

firmy Augusta Gal, uwidocznioną na flaszkach 

lub puszkach. 55s.

M u m o r .

Odrobina filozofjl. „  E, są na święcie lepszo 
rzeczy, niż pieniądze. —r Są, bo są, ale bez pie­
niędzy nie będziesz ich nnał!

„Ta jny...« Pan radca X  jest dumny. Ku­
pił prawdziwego psa policyjnego. —  I to ma 
być pies policyjny? —  kpią orzyjąci ua. Prze­
cież ma tępe spojrzenie i obwisłe uszy. Et. Wiki 
sobie psiaezek podwórzowy! —  Ą  jednak —  
broni się radca —  t.o jest pies policyjny. T y l­
ko z tajnej policji!...

Zastępcą. —  Jak mi przykro —  pTzejnolia- 
]em pani kota. Chciałbym go ezemś zastanie.—  
A umie pan la,pad myszy?

Z teatru im. Słowackiego
„Achiileis’* Stanisława Wyspiańskiego. Wybra­
nych scc n iramatycznyck cziernascie. Rezyse. 
rja Zygmunta Nowakowskiego '  Józefa Sosnow 
6kitfgo. Nowe dekoracje Mieczysława Różańskie 

go. Muzyka Kazimierza Meyerholda.

Stało się zatem, a jak się stało jp A ie m .

Naprzód n ie,o informacyj z przeszłości. 
Wyspiański wrdnł „Achiileis1' w 19o3 r., na 

. cziery lata przed ś.niercią, w  okresie zatem, 
kiedy był dotyla krzepki, że mógł się zakrząt- 
nąć koło je j wystawienia Da cceąie. A  jednak 
AchilJeidy teatrom nie złożył. Diaczego? W  roż­
ni owa-ch z  dyr. Adamem Chmieieci, z  którym 
większość swych szt-uk omawiał i w  wielu spra­
wach się radził, w idział swą „Aeliilleis ’1 t y ł .  
k o  n a s o e n i e  o b r  o t o.w.e j. Mówił o tem 
z wieikiem ożywieniem; mimo wyrywkowości 
AcMUeidy w  st.opnnku do klja-iy, miał to uczu­
cie, że scena scenę luzująe złoży się w  jednolitą 
całość. A l°  w tedy nie było jeeroze w  Polsce 
scen obrotowych. Dlatego poprzestał na edycji 
książkowej.

Pierwszym z teatrów, który pod reżyserją 
Leona Schillera pokusił się o inscenizację 
AehiJleidy, był teatr Bogusławskiego w  W ar­
szawie. Sądząc z ówczesnych recenzyj był to 
eksperyment naogćł udaijy. Ty lko rzecz sama 
nie znalazła dostatecznie przygotowanego ąudy 
torjum, bo w  rok czy dwa potem, gdy p. Schil­
ler przeszedł do Teatru Polskiego Szyfmana, 
mimo wypota żenią go  w  scenę rotacyjną A J u L  
le idy  już nie wznowił.

Teatr krakawski miał i ma w zasadzie lepsze

po temu warunki. Mam na myśli audytorjum 
Parę gimnazjów klasycznych, Uniwersytet, Aka 
deterja, tradycje teatralne, wielc-letnij wreszcie 
działalność Wyspiańskiego, wvt ta rza ły  i  w v . 
twarzają, dziś tę inteliektualisiyc.zną atmosferę, 
w  której „Achiileis11 nie przedstawia się jako 
coś odlegle obcego i niemal egzotycznego. Te 
warunki oceniła trafnie dyrekcja naszego te- 
a>tru i z najlopszą wiarą, co większa zapałem 
do inscenizacji poematu przystąpiła.

W  pierwszej lin ji przyszło je j rozstrzygnąć 
kwesfję zasadniczą, jak poemat zteairalizować; 
na trzeźwo w ięc realistycznie, czy raczej w izy j­
nie więc z użyciom stylizacji? Słusznie czy  nie. 
słusznie, w  to nie wchodzę, ol rano drugą al- 

**vwfl Mogły  na taki wybór mieć i bodaj 
że miały w p ływ  techniczne trudności insc mi- 
zacji. Pom ysł pokonania ich wyszedł od dyrek­
tora Nowakowskiego.

Na jakiś tydzień przed premierą, dowiedzia. 
łem się postronnie, że rzecz ma być pojęta iefio 
strefowa dekoracja na wazie gr ckiej, z.i-'-m 
rodzaj figuralnego fryzu na brzuścu wielkiej 
amfory, obojętna czy wykonanego w  starszymi 
stylu sylwetowym  (czarne pchacie na oba­
wom tle wypalanej gliny), czy w  póżn:°j«zym , 
w  którym dyspozycja kolorystyczna zmien.a 
d ę  na wprost przeciwną (jasn bardziej szcze­
gółowe przedsfaw-ienia na tle zupełnie zaczer­
nione™'. Takie rozwiązanie inscenizacyjne za. 
skoczyło mnie swą oryginalnością. Przyszło mi 
na myśl, że gdyby to na mnie padło, posłuż.,d- 
bym się fryzem tiyglifow ym  świątyni doryckiej 
z metopaan, t. j. kwadratowymi polami wypeł­
nionymi rzeźbą. Otwór sceniczny pozwoliłby na 
wprowadzenie, dwóch metop, w  których nap-ze. 
mian ukazywałyby się sceny Aehilłeidy. A le 
jakież byłyby tego aonsekwenej-? Bądź nic_

wykonalność dokoracyjna, ha d i też jakaś ja.- h  
kowość. Żeby owe przypuszcjaluo nmtopy mia­
ły  wyraz metop, musiałby nąl niemi biegnąć 
okap a nad nim tympanon, zapełniony rzeźba­
mi. Dalej musiałby pod pionr c:ągnąć sj( ep.sty 
Kon, wsparty na kolumnach, uciętych —  bez 
sensu —  tuż pod kapitałami, a całość tak sprc>. 
Darowana nie mogłaby dę pomieścić w  otworze 
scenicznym. A le  gdyby nawet popełnić w  de­
koracji taki absurd architektoniczny, przyszło- 
by poszczególne sceny ukazywać uaprzemian 
to w  jednej, to  w  drugiej metopie, razwraz je- 

dnę z nich zasłaniać a drugą rozsłaniać i niby 
przez okno ukazywać co? Realistyczne s.eny 
obozowe? okręty ■wyciągnięte na piasek? Ujon 
z jego akropolem? Mogłoby to a nawet musjiło 
wypaść grotteskowo i być pelnem obrzydliwej 
teatralności.

Tak tedy pomysł p. Nowakowskiego okazał 
się bez porćwnauią lepszy i dla stylizacji poaat 
niejszy. Wybrane z poematu s;en X IV ., mimo 
mówionego tekstu i poruszania się osób, zacho­
wały naogół charakter dekoracji s tre f.w ej cera 
miki greckiej (zwłaszcza sceną Hektora i Pa- 
trokla na rydwanach), t. j. odpowiedziały t^mu 
założeniu, z  jakiego insccnizątor wyszedł A to 
jest już dużo. Dość na to, aby jego wysiłek nar 
grodzić gromkim oklaskiem. Choćby sztuka ka­
sowe padia, to —  ,.dla. zdobycia grodu11.

Jednej ty lko rzeczy nie uimem sebie w ydo . 
mączyć, a mianowicie, dlaczego dla dwocn 
scen: jednej ważnej, ho zw iązanej z decyzją 
Achillesa (przemowa Torsy ta do rzemie iników), 
a drugiej ca.łkmvicio obojętnej i zbytecznej (na 
murach Troi), odstąpiono od styhzącji i złama­
no jej zasadę. M ogły ,Jale’‘ opływać amforę i 
przenieść nas w  wyobraźni nad brzeg Skaman- 
dra, mógł i Tersytes z inot.>jkaini wygłosić swój

monolog na tle tojsamej amfory. Tq odstępstwo 
od założenia podstawowego było zgoła ni-ko- 
nmczne a koncepcja dekoracji strefriwej całko­
wicie pr?ez to przepadła. Tosamo ty lko  w  dar 
loko wyższym stopniu odnosi się i do sceny ną 
murach Troi. Czy Achilles 't ło czy ł ciało Hektor 
ra u swego rydwanu 'czy ue, to jesł —  nawet 
dla niezuających IIjady —  rzeczą zgoła obo­
jętną. W  poprzedniej scenie zabił mężnego T ro ­
ja u ca, w  następnej, wydając ciało Pryjamowi, 
jeszcze dyszy zemstą, do charakterystyki Achil 
lesa zatem niczego nowego nie^i&daie. Że z mą 
row Troi zbezczeszczenie trupa widziano i że 
najboleśuiej śledzili je rodzice i żoam zą.bitego, 
to możemy sobie snadno wyobrazić. Dla trzech 
mmut okrzyków 5 pojęków, pozbawionych przy 
tem popisu aktorskiego, zburz&no ber; potraehy 
konsekwencją założenia i doskomdą na swój 
sposób stylizacje. I  to nietylko w  je j tle, ąie i  
w nastroju mraniczno-ruichowyin. 'Vszak cal -śó 
poematu, już choćby dla wązkośoi kręgu otoczą 
jącego amforę, zmuszała wykonawców do ha­
mowania nichów i gestów, co tembaodziej upo 
lobniało rzecz do fryzu; nagle zam^Jst tej ooł. 
martwoty ujrziebśmy „pa murach Tro i'’ ivw ą  
biegauinę, skłóconą z całym dotychczasowym 
nastrojom Mialżeby tu zadecydować reflektor? 
wiązka jego  św.atla padała z góry  na dół jak 
to bywa w pierści«niowych latarnia d i morskich, 
i nie z dołu ką niurom, jakby powinien pałac 
blask od rydwanu Achillesa. Poeóż ta t >atral- 
ność? T o  co te teatralne dotrzymywaiue o d ­
nogo światła do ostatniego słowa t-kstu. za­
miast wyinicrzciiie zuęełnegc z.nierzdmięcia 
z oestatniom słowom kwestyj? Achilles „rycsyu 
ruszając na Hektora, jost. ożywiony najgwałi. iw 
niejszym affektnni; nagle milknie i urwawszy 
tokst, musi biedak spokojnie odczekać —  co
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Największy wybór
zegarków kieszonkowych i ściennych
z e g a r ó w  Kontrolujących stróżów nocnych

p  o l e  e  a

MARCELI BOJARSKI Kraków,  
ul, Florjaóska 4.

(dom własny)
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Co słychać w Krakowie?
m m

Polska wolna i niepodległa
jest zasadniczym warunkiem pokoju w Europie.

E, -wojewoda krakowski p. Dar on,'.ki otriy- 
juał w  ero raj dwa telegramy, pierwszy od sekre­
tarza L ig i Narodów sir Eryka Dnnoimonrla, drę 
gi od ezefa, sekcji politycznej sekretarjału I,:gi 
Narodów p. Y .  S-ugimury, z wyrazami podzięko 
wasi-i za gościnno przyjęcie w Krakowie. Na 
szczególniejszą -wzmiankę zasługuje treść depe­
szy od p. Sugimury: „Panio wojewodo! Pow ró­
ci ws zy do Genewy spieszę prze lać Panu .noje 
•wyrazy głębokiej wdzięczności filą -wielkiej 
gościnności, której nam Pan łaskawie udzieli! 
podczas naszej ostatniej bytności w  pięknym i 
historycznym grodzie, Krakowie. Podczas na­

szego pobytu w  dawnej stolicy Polski mogłem 
stwierdzić wyższą cywilizację szlachetnego na­
rodu polskiego i głębokie przyczyny jego zrnar 
twychwstania, którego podstawa intelektualna 
znajduje się w ośrodkach naukowych i patrio­
tycznych, otoczonych pięknemi zabytkami: Uni 
wersytetu, Zamku wawelskiego i tylu innych. 
Nie potrzebuję zaznaczać, że polska, wolna i 
niepodległa, silna i sprawiedliwa, jest warun­
kiem zasadniczym pokoju w Europie centralnej 
i północnej i dlatego to składam najrjordeczniej 
sze życzenia na rzecz jej wielkości i rozwoju".

\Ogólnopolski Ziazd aeroklubów akademickich.
Aerokluby akademickie posiadają 21 aparatów lotniczych.

W  dffiLadb 8 i 9 tai. odbył się -w salach 
krakowskięgo .Aeroklubu" akademickiego, Ry­
nek 6, U  p., Ogólnopolski Zjazd „Aeroklubów 
akademickich". Na zjazd przybyli delegaci 
*  W arszawy, Lwowa, Pojnania i Krakowa. 
Otwarcie zjazdu poprzedziło uroczysto otwar­
cie lokalu krakowskiego Klubu, na które przy­
byli: wicewojewoda dr Duch, dowódca pułku 
lotniczego pułk. Malczewski, prorektor U. J. 
Marchlewski i inne wybitne osobistości miasta. 
Prof. Marchlewski wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, w  którem podniósł w ielkie zna­
czenie, jakie w  rozwoju sportu lotniczego ode­
grał i odgrywa Kraków, poczem po zagajeniu 
przez prezesa krakowskigo „Aeroklubu" kapi­
tana Halewskiego nastąpił wybór przewodni­
czącego zjazdu, którym został major Wojtaro. 
wiez, prezes poznańskiego Aeroklubu.

Z kolei wygłoszono sprawozdanie z progra­
mu działalności poszczególnych kół. Liczba 
członków wszystkich oddziałów wynosi ponad 
600 osób, nie w liczając w  to bardzo licznych 
członków nadzwyczajnych i wspierających. A e ­
rokluby akademickie wyszkoliły już 12 pilo­
tów, a rozpoczęły szkolenie 28. Nadto Aero­
klub warszawski posiada na własność 6 apara­

tów szkolnych, dwa treningowe i jednę awio- 
netkę, poznański —  dwa aparaty treningowe 
i dwie awioneki (trzecią w budowie), lwow. 
ski —  dwa aparaty szkolne i krakowski — 

dwa aparaty sukelne, trzy treningowi i jedną 
ąwionetkę. Praca aeroklubów idzie w dwóch 
kierunkach, a to w  kierunku szkolenia pilotów 
i rozwoju dalszego sportu lotniczego przez in- 
tenzywno budzenie zrozumienia wśród społe­
czeństwa polskiego dla sportu lotniczego i t. d.

Po sprawozdaniach przszli delegaci do wła­
ściwych obrad, które miały na celu ustalenie 
wspólnego programu praoy i jednej linji klubo 
wej polityki lotniczej. Celem ujednostajnienia 
pracy doprowadzono do unifikacji klubów przez 
wybór Zarządu Głównego z siedzibą w  Wars za 
w ie w  osobach pp.: Sz. Grzeszczyka (prez. A . A . 
Lw ów ), kpt. dr. Malewskiego (Kraków), pil. 
Jagoszewskiego (Warszawa), mjr. Kwiecińskie­
go i red. „Lotu  Polskiego" Jerzego Osiński®' 
go (Warszawa). Nadto postanowiono urządzić 
międzyklubowe zawody sportowe letnie w  cza­
sie wystawy ogólnej w  Poznaniu i  konkursy 
awionetek własnych maszyn j pilotów Aeroklu­
bu. Okrzykiem „niech żyje jedność aeroklubów" 
zakończono obrady.

Odroczenie służby wojskowej uczniom szkół średn*
Ministerstwo spraw wewn. zarządza: mogą 

ząjść wypadki, że poborowi uczniowie szkół 
średnich ogólno kształcących, zostali przy ogra

z a  fałszywa sytuacja psychologiczna! —  ąż ma. 
nipuląpt od światła prąd do szczętu wyłączy. 
P o  to zmieniono niedawno instalację elektrycz­
ną, aby jej celowo używać a nie nadu -ywać.

archeolog klassyczny znajdzie w tym lab 
owym drobiazgu inscenizacyjnym jakieś uchy­
bienie przeciw tradycji aż nazbyt /.nąnej (tar­
czą Achillesa), albo przeciw rezultatom prac 
odfcopiskowych Evansa w  Knoesos czy Phais. 
tos, to widza niefiłoioga nie dotyka, więc i wra­
żenia reprezentacji mu nie ,*u je, Raczej odczu­
je  on przykro niezgodność w  ruchu „ fa l"  Ska- 
mandr.1, które powinny mieć precyzję jakichś 
barrisonek; nadto m ogłyby bez szkody dla z o. 
hrazowania myśli i nastroju Ąchilla, pluskać o 
w iele krócej.

Ce do gry  wykonawców, to nie powinno 
f ję  ani na chwilę tracić z pamięci, że Wyspiań­
ski wciąż i wszędzie sann sig przeważnie wypo­
wiadając, niedużo pozostawia aktorowi pola, do 
popisu. Operuje abstraktami i personifikacjami 
nastroju, to  znaczy, że mouumcnt-ilrzuje a więc 
usuwa charakterystyczność. Zapomniał o tern—  
bardzo dobry, wprost doskonały, lecz nie we 
fryzie amfory. —  Tcrsytes piątkowej premjc. 
ry  p. Grolickiego i nadmiernie odstał 
od retf ty  wykonania; zapomniał o tern i r.żyse.r 
pozwalając Kassandrze „wydzierać się”  i k rzy . 
czeć aż nadto realistycznie, bczmala. tak jak 
czarownicy w  Fauście. Prócz tych dwóch figur 
reszta dotrzymała stylizacji i wygłobiła swe 
teksty należycie.

Muzyka p. Meyerholila- dopełniła szczęśliwie 
m k I i o  ciekawej inscenizacji, która —  być mo­
że —  stała w  krańcowej oppozycji do zamierzeń 
poety, ale którą by on, gdyby żył, prawdopodo- 
brie  zaakceptował. |

MACIEJ SZUKIEWICZ.

minie dojrzałości reprobowani na przeciąg ją 
roku. Ponieważ poborowi tacy w danym w y . 
padku mimo nie ukończenia szkoły % dobrym 
wynikiem przestali być uczniami ostatniej kia 
sy, przeto ę odroczenia służby wojskowej 
w  myśl art. 61 p. 1. ust. c pow. obow. wojsko­
wym nie mogą już korzystać.

Z uwagi jednak na to, że powołanie takich 
poborowych do czynnej służby wojskowej tuż 
w okresie jesiennego wcielenia uniemożliwi­

łoby im ukończenie nauki i pozbawiło prawa 
do skróconej służby wojskowej Min. Spraw 
W ojskowych zgodziło się udzielać tym  pobo. 
rowym przesunięcia terminu wcielenia do sze­
regów do czasu wcielania 1JŚ rocznych w ro­
ku następnym.

Udzielanie jednak wzmiankowyeh przesu­
nięć terminów wcielenia, uzależnione będzie od 
przedłożenia przez petentów władzom wojsko 
wyin (P. K- U-) zaświadczeń o przynależności 
ich do oddziałów wychowania fizycznego —  
posiadania, I  względnie n  stopnia p. w. odby­
cia obozów letnich —  wogólo od czynnego 
udziału w  przygotowaniu się do służby wojsko­
wej. Ponadto petenci będą musieli przedłożyć 
zaświadczenia, wydane przez odnośne władze 
szkolno o zachodzącej przeszkodzie w  ukoń­
czeniu szkoły średniej wzgl. uzyskaniu egza 
minu dojrzałości co musi być w  każdym w y­
padku stwierdzone przez powyższą władzę 
szkolną przy równoczesnem postawieniu przez 
nią opinji o odnośnym uczniu oraz wniosku, 
czy na przesunięcie terminu zasługuje i rokuje 
nadzieję na pomyślno rezultaty naukowe 
—  który mu w  drodze wyjątku władze woj 
skowe przyznać zamierzają.

Prośby powyższo winni petenci kierować 
do M. S. W ojsk. Biuro Uzupełnień przez wła­
ściwe P. K. U- w ten sposób, aby przynaj­
mniej cztery tygodnie przed okresem wcielenia 
jesiennego, były już złożone, gdyż podania 
składane w terminie późniejszym, rozpatrywa­
ne nie będą.

Obchód 50 0 -le ć la  Zawiszy Czarnego.
Staraniem K. P. H- żeńskiej drużyny har­

cerskiej oraz akademickich drużyn żeńskich 
i męskich „Wąt,ra“  odbył się dnia 9 b. m.
0 godz. 11 przed południem w  auli Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego uroczysty obchód 500-le- 
cia Zawiszy Czarnego z Garbowa. Przemawiał 
prof. U. J. Dr J. Dąbrowski o roli historycz­
nej Zawiszy Czarnego i jego  wybifnem znacze­
niu dla polskiej młodzieży harcerskiej, dla któ­
rej Zawiszą, Czarny powinien być wzorem obo­
wiązkowości i honoru. Dział poetycki wypeł­
niły: autorecytacja Jana Kaz. Zaremby: „Na 
śmierć Zaw iszy" —  oraz wspaniała deklama­
cja wiersza Jerzego Brauna: „Zawisza Czar­
n y" Jerzego Renarda Bujańskiego. Produkcje 
muzyczne Chóru Seminarium męskiego pod ba­
tutą prof. p. Koniora dopełniły bardzo miłej 
uroczystości. Po Akademji odbyło się chóralne 
przyrzeczenie całej drużyny Akademickiej „Wa-

Wyjazd polskich Misjonarzy do Afryki.
W e środę 12 hm. wyjeżdżają, z Krakowa 

do polskiej Misji wśród murzynów w  Rodezji 

(południowa Afryka) z Zakonu 00 . Jezuitów: 

O. Jan W aligórą oraz Bracia: Franciszek Bulak

1 Franeiszek Uberjnąn. Pojadą z nimi ze Zgro­

madzenia Sióstr Służebniczek starowiejskich 

Siostry: Marja Melania Galus, Katarzyna Chry- 

stjana Gondek, Julja Adalberta Ra.jckel i Zofja 

Cyprjąna Małecka Msza św. na ich intencję, 

połączoną z przemową pożegnalną i błogosła­

wieństwem Najśw Sakramentem zostanie od­

prawiona w kościele św. Barbary we środę 

o godz. 7 rano. Pociąg odjeżdża o godz. 5.30 

po południu z głównego dworca.

Wojewoda Kwaśniewski objął 
urzędowanie.

W czoraj o godz. 8.58 przyjechał do Krako­
wa nowo mianowany wojewoda krakowski Dr. 
Mikołaj Kwaśniewski. W  powitaniu wojewody 
na dworcu kolejowym wzięli udział: w icewoje­
woda Dr. Duch, starosta grodzki Dr. Stycz-ń, 
radca Stańkowski; komendant wojewódzki po. 
licji insp. Pilch i komendant policji na miasto 
Kraków nadkom Gallas. W  godzinach przed­
południowych wojewoda Darowski pożegnał ze 
branych naczelników wydziałów  i urzędników 
województwa, poczem przedstawił iob w ojewo­
dzie Kwaśniewskiemu. Nowy wojewoda objął 
z .dniem wczorajszym urzędowanie,

 ooo——

O D C ZYTY  P. SŁAW O JA  O W ILN IE . "

V  piątek, dn. 7 bpi. o godz. 7 w., odpyl się 
staraniem ruchliwego VI. K ola  T . S. L. W  Mu­
zeum Techn.-przemysł, odczyt p- Sławoja mag. 
filoz. Unnw. Stefana Batorego w e W iln ie p. t- 
„Tajem nice W ilna", objaśniony 100 przeźro­
czami, według zdjęć prof. Bułhaka. Odczyt, 
trwający blisko 2 godziny, był niezwykle zaj-* 
mujący, został wygłoszony popularnie z w iel­
ką swadą, zgromadził jednak zaledwie garstikę 
słuchaczy. Odczyt ten ma być jeszcze kilka 
raz'- powtórzony, dlatego byłoby rzeczą b. 
pożądaną., a-by zarządy tutejszych szkół w y ­
słały swoich uczniów z powodów kulturalnych 
na ten pożyteczny odczyt o ciekawych pa­
miątkach, świadczących o polskości Wilna, 
od najdawniejszych czasów.

Kraków, dinija I I  grudnia 1928. 
W t o r e k  11: św. Damazego. 
ś r o d a  12: św. Aleksandra, św. Dionizego. 
Ś r o d a  12: wec-hód słońca, o godz. 7.21, zachód

o godz. 15.46.

SPROSTOWANIE. De artykułów wczoraj. 
szego  numeru zakradło się kilka błędów, z  któ­
rych ważniejsze prostujemy: i tak w  sprawozda­
niu Akademji ku czci Rydla w  ustępie z p-ze. 
mówienia prof. Balickiego, miało być synte­
tycznym a nie sympatycznym w yw odzie , a 
w wierszu „Cmentarz1’ zamiast obchodzeń ma 
być odchodzeń.

W Y S T A W A  RĘKO PISÓ W  I  DRUKÓW  
POLSKO -W ĘG IERSKICH  V/ BIBLJOTECE 
JAG IELLO ŃSK IEJ została otwarta z  okazji 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej dla studentów 
węgierskich, którzy w  wieku 15-tym i 16-tym 
studjowali na Uniwersytecie Jagiellońskim. —  
W ystawa dostępna jest dla publiczności od l ii 
do 16 bm. od godz. 5 do 6 po poł., w  niedzielę 
o l  12 do 2. Zwiedzanie w ystaw y przez szuoły 
w  porozumieniu z Zarządem Bibljoteki może 
odbywać się także w  godzinach przedpołudnio­
wych. Wstęp 50 gr, dla młodzieży akademickiej
1 uczniów szkól średnich 20 gr. W ejście ? ul. 
św, Anny 12. Katalogi wystawy do nabycia 
na miejscu i w  księgarni Gebethnera i W olffa.

W ZROST D RO ŻYZNY. Kom kja lokalna dla 
badania zmian kosztów utr>.ymania w  Krako­
wi?, złożona z przedstawicieli rządu, organua~ 
cyj robotniczych i przemysłowców, ustaliła, że 
w miesiącu listopadzie 1923 r. koszta utrzyma­
nia rodziny pracowniczej -/łożonej z  4 osób, 
w porównaniu z miesiącem juźaziernutiem b r., 
zwiększyły się o 1.68%.

S TA N  CHORÓB Z A K A Ź N Y C H  w  czasi« od
2 do 8 bm. przedstawia się następująco w y­
padków szkarlatyny zanotowano 13, dyftej-ji 
tyfusu brzusznego 1, róży 5) odry 1 i ospy 
wietrznej L

AR E SZTO W A N IE  W Ł A M Y W A C Z Y  KASO 
W YCH . W  toku dochodzeń prowadzonych 
przez tutejszy W ydział śledczy w  związku 
z włamaniem kasowem do kancelarji Sokola 
przy ul. W olskiej aresztowano jako ^sprawców 
tego włamania znanych złodziei kasowych: 
W ładysława Birgla (1. 32), Józefa Kubireldega 
(1. 27) i Henryka i^ibudę (1. 24) z Krakowa, 
Wszystkich na podstawie zebranych aorych- 
czaa dowodów odstawiono do więzień sądo­
wych. W  toku dochodzeń przeciw wymienionym 
ujawniono również ich kryjówkę złodziejską, 
gdzie w  czasie rew izji znaleziono j zakwestio­
nowano narzędzia do włamania i prucia ka.s.-

N A PA D  N A  POCIĄG. W  sobotę po połud­
niu napadło kilku bandytów na pociąg towa­
rowy między Węgrzcam i a Podłężem. Gdy kon­
duktor Franciszek Jędrzejka eskortu jący, po­
ciąg wszczął alarm, bandyci ściągli go  z  wa­
gonu i ciężko poranili nożami. Zawiadomione 
o napadzie organa policyjne wszczęły za op- 
ryszkami pościg. y * , -  '■

ZAW IAD O M IENIA* I  K O M U N IK A TY .
KOLLEGJUM  W Y K Ł A D Ó W  N AU K O W YC H  

(Rynek gł. A — B L. 39). W torek 11 b m. Dr. 
Hasso Halen: Przyszłość kultury niemieckiej
(w  języku niem.); środa 12 b. m. red. Konst. 
Srokowski: Dziennikarstwo; czwartek 13 b m. 
prof. Ą., E. Balicki: Twórczość Lucjana Rydla 
(w  10-tą rocznicę zgonu) z recyt. pp. Wamcz- 
kówny, Jul. Balickiego i Jul. Bobrowskiego; 
piątek 14 b. m. red. Dr. Ant. Beaupre: O dykta­
turze i dyktatorach Początek o godz. 7 wieczór.

W  „O D RO D ZENIU " jutro w  środę o godz. 
8 wieczór zebranie plenarne. Na porządku dzień 
nym sprawozdanie ze zjazdu w  W ilnie i referat 
p. W ł. Drobnego: „Organizacja jako szkoła w y  
chowania". Obecność wszystkich członków ko­
nieczna.

W A L N E  ZE B R AN IE  TO W . A S Y S TE N TÓ W  
UNIW . JAG. odbędzie się dziś, we w torek o go­
dzinie 19.30 w  Coli. W itkowskiego, ul. Gołę­
bia 13. Na porządek dzienny składa się spr^ 
wozdanie ustępującego zarządu i wybór władz 
Towarzystwa na następny okres.

 oqo -
REPERTUAR  TEATRU  SŁOWACKIEGO.

W torek : „Ach ille is" (koniec o godz. 10.50 
wiec?.).

„G O N G ".
W torek: „Gistedt w  Krakow ie".
Środa: ..Gistedt w  K rakow ie".

REPERTUAR KINOTEATRÓW, ,
UCIECHA: „Kobieta z raju bolszewickjęgo1- 

w roli głównej Olga Czechowa.
W A N D A : Robert 1 Bertrand.
SZTU K A  ,(Piękne nóżki zwyciężają". " 
NOWOŚCI: „Serce na uwięzi". „Purpurowa 

Gondola". _ v
CORSO: ..Amant".
W A R S Z A W A  „Jawnogrzesznica".
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Kupno fortepianu lub pianina jest pokaźnym  w ydatk iem . To też osby,ppragną- 
ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odpowiada ich 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład, posiadający wyłączne zastępstwowszyst-. 
kich firm,, uznanych przez znawców za najlepsze iak Bech$tein — Bliithner — 
Bosendorfer — E hrbar — August F orster —  Gaveau  — Schw eighofer i t. ó 

daje gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym.

HELENA SMOLARSKA KRAKÓW
SZEWSKA 9. 

Telefon 4365.



Sn-. 8. „GŁOS S AJEtODU“ z' dni? 12-go grudnia 1928. Kr. 33C

Z j f i c  | o s p o g Q r o o ^  j o ł c a n c .
U progu b. cię,> ego „uitima“.

Trudności *ia rynku pieniężnym piętrzą się.

Sytuacja na rysiku pieniężnym nie wyka­
zuje poprawy. W e wszystkich okręgach daje 
się odczuć w dalszym ciągu dotkliwy brak 
gotówki.

W/prawdzie portfel wekslowy Banku Po l­
skiego zmniejszył się w  ciągu listopada
l 640.210.772 zł. na 623.520.356 zł., czyli 
O 16.720.416 z ł .  co wskazywałoby n,a mniej­
szy poipy.t na kredyty —  'ednakże okoliczność 
ta zdaje się być wywołana faktem że banki 
akcyjne licząc się z przeiwidzianenid na ko­
niec roku żądaniami swoich klijantów, nie wy­
korzystują w pemi swego redyskonta w Banku 
Polskim, rezerwując sobie miejsce na ewen­
tualne zapotrzebow ainie na koniec grudnia. 
Z drugiej strony polityka kredytowa Sadku 
Polsk iego w związku z w ielką ilością weksli 
długo ti rumu owy ch. musi być bardziej ostrożna.

Banki czynią przygotowania na najcięższy 
termin likw idacyjny, t. j. na ultimo roku. Już 
teraz część banków utrzymuje większe pogo­
towie kasowe, co oczywista przyczynia się 
także ponieKąd do wzmożenia ciasnoty gotów ­
kowej na rynku. Najdotkliwszy brak środków 
obrotowy oh daje się zauważyć w wielkich o- 
środlcach przemysłowych, w  szczególności w  o- 
kręgu łódlzkim i  zagłębie* borysławskiem, gdzie 
z jednej strony firmy przemysłowo-handlowe 
w ycofu ją  z banków swe rezerwy, z drugiej 
strony wzmaga się równocześnie zapotrzebo­
wanie na kredyty. Przem ysł łódzki operuje 
nadal dlugotprmainow emi wekslami, które mu­
si umieszczać na rynku prywatnym, a w po- 
dobnem położeniu znajduje się także przemysł 
małopolski. Na ostauniem posiedzeniu mało­
polskiego oddziału Związku Banków posta­
nowiono przeciwdziałać inflacji weksli, niest-o- 
jącyeb w  żadnym stosunku do procesu pro­
dukcji; w związku z tern haniki małopolskie 
przyjmują, niechętnie weksle o terminach dłuż­
szych i  segregują materjał bardzo skrupula­
tnie.

W1 województwa. :h zachodnich popyt na 
kredyty jpst również znacznie w iększy, a je­
dynie na Górnym. Śląsku nastąpiło pewne od­
prężenie, spowodowane wydatną a le ją  kredy­
tow ą kas powiatowych, które otrzymały po­
ważną część pożyczki śląskiej.

Przyczyny ciasnoty na rynku pieniężnym, 
dla Izą się ująć w  następujący sposób: 1) rol­
nicy zrealizowali dopiero c-zęśc tegorocznych 
zbiorów, wobec czego nie mogą spłacać na­
razić swych dawniejszych zobowiązań; 2) pro­
dukcja w  niektórych gałęziach przemysłu w y­
kazuje silny rozwój, co w  konsekwencji po­
ciąga za sobą w iększe zapotrzebowanie n i 
kredyty; 31 sezon zm ow y  w wielu branżach* 
•wskutek wysokiej temperatury narazie za­

wiódł, tak, że zarówno przemysł, jakoteż hurt 
i detal mają na składach w ielkie zapasy towa­
rów, brak im natomiast gotówki; 4) handpl 
poczyn;ł  w okresie przedświątecznym znacz­
niejsze zakupy w  kraju i  zagranicą, za które 
musi w najbliższym czasie zapłacić.

Perspektywy na najbliższe tygodnie nie są 

zbyt pomyślne. Wichudzimy w  okres płatności 

główniejszych podatków, ws® wykupu paten­

tów na rok 1929, pozat.em przypadają na sty­
czeń i luty liczne płatności weksli długo term' 
nowych, zwłaszcza w manufakturze i nawo­

zach sztucznych. Pocieszać się należy jednak 

tern, że rolnicy zaczęli sprzedawać zboże 

i mogą przeto już nabywać towary, wskutek 

czego ruch w  wielu dziedziiinach handlu i prze­

mysłu się ożywi.
Stopa procentowa na rynku prywatnym 

utrzymuje isę nadal na wysokim poziomie 
Najwyższa jest ona w Małopolsce, gdzie w nie­
których okręgach dochodzi do 36 proc. w sto 
sunku rocznym. W  "Warszawie dyskontuje ślę 
pierwszorzędny materjał na 20 do 24 proc 
drugorzędny na 30 do 36 proc.; w Łodzi żą­
dają dyskonte.rzy prywatni za dyskonto do- 
hrych weksli i . i pół o 2 proc., gorsze zaś dy  
skontnją na 2 i pól proc. w stosunku miesię­
czny m.

W kłady yv bankach prywatnych nipco się 
zmniejszyły, w bankach rządowych utrzymują 
się na.ogół na poziomie niezmienionym. Jedy­
nie w P. K. O. wkłady oszczędnościowe wzrn 
sły w ciągu listopada 1.9 milj. do kwoty 88.8 
milj. zł. Przyrost t.°n j pst dwukrotnie większy 
od przyrostu w październiku. Liczba kdąże 
czek oszczędnościowych na 30 X I br osiągnę­
ła cyfrę 256.000. wzrosła przeto w ciągu listo­
pada o 14.000 zł. Pragnąc ułatwić wcześniej­
sze otrzymywanie kapitałów właścicielom ksią 
żoczek oszczędnościowych. wydanych na pod­
stawie przerachowania dawnych wkładów. P  
K. O. zawarła umowę z Państwowym Bankiem 
Rolny m umowę, na mocy której Bank Rolny 
udzielać będzie pożyczek lombardowych pod 
zastaw książeczek P. K . O. wymienionego ty 
pn. Na każdą książeczkę nom. wartości 860 
zł. udzielana będzie pożyczka lombardowa 
w kwocie 500 zł. na okres do #3 i pół łat, 
przyczem przez pierwszo 3 półrocza dłużnik 
spłacać będzie tylko procenta, a dopiero po 
upływie tego okresu, kapitał w równych ra­
tach półrocznych. Pożyczka oprocentowana 
bedzie na 8 proc. rocznie, ponieważ jednak 
dłużnikowi należy się 3 proc. od sumy nomi­
nalnej zastawionej książeczki, przeto pożycz­
ka kosztować go będzie faktycznie 5 proc 
rocznie.

su). Gertrudy 5. 3ftir*o „Z i'anda ' Kraków 
su). Gertrudy 5.

D ZIS  I C O D ZIEN NIE

Spadek kursu pożyczki inwestycyjnej na g ie łdz ie  nowojorskiej.
Notowania pożyczek polskich na giełdzie 

no w ojOTSkiej wykuzują —  według „W iadom o­

ści statystycznych11 —  stały spadek przecię­

tnego kursu 7-pro centów ej pożyczki stabiliza­

cyjnej od Ł wiernie br. Gdy bowiem w kw ie­

tniu przeciętny jej kurs wynosił 91.42, w kwie 

tniu wynosi już 91.01, w  czerwcu 89.67, w  lip- 

cu 89.25, w  sie-raniiu 88.73, we wrześniu lekka 

poprawa na 89.14, poc-zem znowu silny spadek 

kursu na 88.46. P ierwszy tydzień listopad* za­

czął się od kursu 88.00, w  drugim tygodniu 

87.75, w  następnym   87.63. Jest to najniższy

kurs do jaki ‘go pożyczka stabilizacyjna na 

giełdzie nowojorskiej doszła w roku bież. W  na 

stępnym tygodniu kurs ten nieco poprawił się 
na 88.06,

liiijo n  5-złotów ek oczekuje wypuszcze­
nia ich w obieg.

Zgodnie z nową ustawą stabilizacyjną, 5- 

złotowe monety srebrne wypuszczone będą 

w obmg w  ilości 28 miljonów sztuk. Dotych­

czas Mennica Państwowa- wybiła 5-zlotówek 

około mil jo na sztuk.

Wzrost ilości protestów wekslowych w październiku
W  Krakowie zaprotestowano 3876 weksli.

W edług urzędowej statystyki wzrosła sil­
nie w  październiku liczba protestów wekslo­
wych osiągając cyfrę 274.375 na ogólną sumę 
60.238 tys. zł., podczas gdy we wrześniu za­
protestowano weksli 236 tysięcy na 49 m iljo­
nów złotych, w  s.erpniiu 228.570 weksli na 44 
milj. zł.

Największą ilość protestów natuje m. War
sza w a  57.615 na umę 13.369 tys. zł., na
dnugiem miejscu jest Łódź z 25.061 protestami 
na 4.898 tys. zł., na trzeciem W ilno z 7.686 
wekslami na 1.333 tys. zk W  Krakowie za,pro­
testowano w październiku 3.876 weksli na 
3.285.000 zł. Przeciętna wysokość zaprotesto-

Rynk' zagraniczne jeszcze zamknięte Na razie kon]llIlktura Die 
dla naszych papierów.

Przygotowania do utworzenia Banku dla 
rozbudowy długoterminowego kredytu ziem­
skiego są w pełnym toku. N it mniej otwarcie 
jego może nastąpić dopiero po upływie pewne 
go czasu, a  w każdym razie z chwilą polepsze­
nia się ogólnych warunków dla zbytu papierów 
lokacyjnych na większą skalę.

wanego weksla wynosi 332 złote. W e Lwow ie 
podano do protestu 6333 weksle na 2.760 tys. 
zł., w  Stanisławowie 982 weksle na 181 tys. 
zł., w Tarnopolu 690 weksli na 149 tys. zł., 
w  Bielsku 352 weksle na 155 tys., w Białej 182 
weksle na 84 tys, zł.

Bezpośrednim powodem wzrostu ilości pro- 
testÓY wekslowych jest ciasnota pieniężna, 
zmuszająca często kupców do zwlekania z za­
płatą z powodu trudności zdobycia gotowki. 
ChaTakterystycznem jest. że wysokość przecię­
tnej sumy protestowanych weksli wzrasta 
z miesiąca na miesiąc.

p izy ja  jeszcze zu 
pełnie tego rodzaju akcji, która w  Obecnych 
warunkach nie miałaby zupełnie powodzenia. 
Oczekuje się jednak, że po ■wyborze Prezydenta 
Sta,nów 7,jedn. warunki poczną się poprawiać i 
polityka kredytowa banków w Stanach Zj-.-ln. 
pójdzie prawdopodobnie w  kierunku faworyzo­
wania papierów loakcyjnych.

Obecnie tylko w Europie poczyna się zazna, 
czać lekki zwrot w  stronę papierów lokacyj­
nych.

Nowość bieżącego sezonu i — Najwspanialszy film awanturniczy wszystkich, czasów

R O B E R T  i B E R T R A N D
Kapitalna Komec. a pełna niezwykłych przjgóa i emocjonujących awantur wg. feno­

menalnego dzieła RAEDERA w rolach głównych:
fi a r r y  L f  e d t k e ,  Eliza la Porta, Fritz Kampers Herman

Picha
Szczyt nowoczesnej techniki. Mistrzowska gra artystów.

Zachwycająca treść. Pełna finezji reżyseria.
riadpropram arcywesoła farsa ameryk. w 2 aktach

W UL D O  JIM  MY!________
Początek codziennie o godzinie f>, 7 i 910, w święta ' niedzielę o godz. 3 popołudniu

Praca kobiet na Powszechnej Wystaw o Kraiowej.
Sprawa pawilonu pracy kobiet na P W K . 

posuwa się raźno naprzód. Ścisły konkurs, roz­
pisany między 4 architck-ńki, dal wyniki bar­
dzo zajmujące, a nagrodę przyznano pani Hry­
niewieckiej-Piotrowskiej.

Projekt, rówmoezt śnie przeznaczony do w y ­
konania, utrzymany jest w  stylu moderne, ma 
Iinje proste i dużą a 'harmonizowaną barw 
ność. Pawil-om pracy kobiet otrzyma piękne o- 
toczenie klombów i kwietników.

Celem zdobycia funduszów na budowę te ­
go pawilonu przystąpiły organizacje kobiece 
do sprzedaży specjalnie wykonanego w Men­
nicy Państwowej żetonu pamiątkowego, który 
rozejdzie się ' po całym kraju w dziesiątkach 
tysięcy. Żeton, o ładnym rysunku i z napisem 
„W ystaw .i pracy kobiet na P. W. K. w P o ­
znaniu 192911 będzie gotow y za parę dni i ro­
zesłany zostanie do podkomitetów wojewódz­
kich. Cena żetonu bronziowego 1 zł, srebrnego 
10 złic-ty ph.

Kongresy i Zjazdy potbzas P. W. K,
Ogólna ilość zgłoszonych kongresów i zjaz­

dów, mających się odbyć w Poznaniu podczas 
Powszechnej W ystaw y Krajowej, liczących 
niejednokrotnie po kilkanaście a często po k il­
kadziesiąt tysięcy uczestników, przekroczyła 
już liczbę 200. Terminy niektórych zjazdów 
definitywnie ustalono, a mianowicie: Wsźgch- 
dowiaiiski Zjazd Kol Śpiewaczych. Wszech®!. 
Zlot Sokołów , Bratw a Kurkowe. Chóry Aka­
demickie, Zjazd Przemyslowo-Elektrotechn., 
Zjazd Delegatów Zw. Pol. Zrzesz. Teehn., Zjard 
Ogólny Tinż. i Techników, Zjazd Slow. Feder. 
Stow. Inż. ..Fis“  Młodzież męska. Tydzień Te- 
chniezy, K ongrps Nauk Administracyjny ch, 
Zjazd Księgowych. Lekarze w eter., Nauczyc. 
niewidomych i głuchon.. Nauczyc. przyrody, 
Nauczyc. geografj.i. Zjazd Chemików, Cechy 
Krawieckie, Gorzelniey, Kółka Rolnicze. Zjazd 
Literatów  Bibljotekarze i Bibliofile. Zjazd 
Młodych Polek, Kongres Eucharystyczny (4—  
8 IX ). Kasa Chorych. Zlot Harcerzy, Kongres 
Drogerzystów, Straż Pożarna. Polacy z Ame­
ryki. I  ursa Ro ln icze j ..Staszica1', Rolnicy 
z wyższem wykształceniem i t. d.

Niepowołane imnrezy reklamowe Pow.
W ystaw y K ra!owe].

Zarząd Powszechnej W ystaw y KrajuWt-j 
w r. 1929, ktÓTa odbędzie się w Poznaniu od 
połowy maja do końca września, przestrzega 
zainitertsowainych przed różnemi imprezami re- 
klamowemi, jakie łącznie z Wystawą zapowia. 
dam bywają ze stron niepowołanych. Zwłasz­
cza podaje Zarząd P W K .  do wiadomości, że 
Katalogi W ystawowe jak również Przewodniki 
po W ystan ie Zarząd F W K . przygotowuje we 
własnem urzędowem opracowaniu. Ukażą się 
wszystkie te oficjalne publikacje nauladem 
Biura Ogłoszeń „Par“ w Poznaniu.

 ooo------
CENA GAZU ZIEMNEGO ZA LISTOPAD. 

Przeciętna'pena gazu ziemnego ustalona została 
przez Izbę Przemysłowo Handlową we Lwowie, 
w porozumieniu z Krajowem Towarzystwem 
Naftowym, na podstawie faktycznie uskutecz­
nionych dostaw w zagłębiu borysławskiem za 
listopad b. r. w wysokości 5.57 groszy za 1 
metr sześcienny. Przy obliczaniu ceny gazu 
nrzypadającego na udziały brutto, odliczyć na­
leży z powyższej ceny koszty zabierania gazu 

kopalni, t. j. koszty tłoczenia i t. p.

Modrzejów 33.5 do 33 —  Ostrowiec ser. b. 99—• 
Rudzki 44.5 —  Starachowice 3s do 37 — * Ha- 
berhusch 225.

4% premjowa inwestycyjna 109 do 107 i 
pół do 107 i trzy czwarte —  ■!% stabilizacyjna 
92 —  5%  dolarowa 100 do 9*t do 99 i pół —  
5 Jg konwersyjna 67 —  n%  kolejowa 60 —  lOfJ 
dolarowa 102 i pól —  L i- ty  Zastawne Banku 
Gospodarstwa Krajowego 94,

d l® .
r.

Zastój na giełdzie trwa.
Na rynku akcyjnym sytua ja niewyraźna.

Ruch naogół słaby. Zniżkował przpdewszyst. 
kiem Zieleniewski, Tohaa i ( hodorów. Na po 
gieldziu ruch nie-co żywszy. Dolarówka i d o ż y c z  

ka inwestycyjna lekko mocniejsze.
Notowano: Tohan 15.50, Z-giuga 12. Ziele­

niewski 146, A zoty  3.50; Ohodorów 226; Gj giel 
ski 12.50; pożyczka inwestycyjna 108 ulo 10S i 
trzy czwarte, dolarówka 100. Niłrat 12 gr, Ćmie 
lów 18 gr.

Dolar gotówkowy w Krakowie 8.88 do 8 88 
pół zł, czeki dolarowe 8.90 do S.90 i pół zł

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTO W A.

Holandja 358.28; 35918; .357.38; Londyn 
43.25 i trzy czwarte: 43.25 1 jedna czwarta;
43.36; 43.14 i pól; Nowy Jork K90; 8.92; S.88:
Paryż 34.84- 34.93; 34.75; Praga 26.42 i jedna 
czwarta; 26.48; 26.36; Szw3.1car.ja 171.78;
172.21; 171.35; Wiedeń 125 ł i :  125.72; 125.10;
W*ochy 46.71; 46.83; 46.59: Marka niemiecka 
w nieoficjalnych obrotach 212 52.

GIEŁDA AK CYJNA W Y A PSZA W IE .

Bank Dyskontowy 134 i pół —  Bank H. n- 
dlowy 120 —  Bank Polski 175 i pól do 175 i 
trzy czwarte do 175 j pól Bank Spółek Aar. Prawdziwa przyjemność. —  Czytała pani 
81 —  Spiess 215 —  CiecRińów 23.60 —  W ęgiel moją ostatnią powieść? Podobała się pani? —
99 do 98 i trzy czwarte do 99 — Cegr Iski 41 o Zamknęłam książkę z prawdziwą przyjemno-
do 45 =— Lilpop 41 do 40 i jedna czwarta —  śpią.

Środa <12 grudnia b.

Kraków (566): godz. 11.56 Transmisja syg­
nału czasu, hejnału z w ieży Marjackiej, komu­
nikat. 12.10 Muzyka, płyt gramofonowych. 15 
Transmisja komunikatów - meteorologicznego 
i gospodarczego. 16.30 Audycja dla dzieci: 
„Oleś u króla zimy11 Laskowskiego w radjofon. 
p. L. Zelwerowiczuwny, w wykonaniu artystów 
Tearu Miejskiego. 17 Odczyt „Boje polskie mi­
nionych stuleci: Raszyn-1 (gen. dr. M. Kukieł, 
doc. U. J.). 17.35 Odczyt ,,0 kontroli zjawisk 
życiowych11 (dr. St. Skowron, doc. U. J.). 18 
Transmisja koncertu popołudniowego z W ar­
szawy. 19.20 Transmisja z Opery Poznańskiej.

Warszawa (1111); godz. 11.56 Sygnał czasu 
z Warszawskiego Obserwatorjum Astronomicz­
nego, hejnał z w ieży Marjackiej w Krakowie, 
komunikat. 15.45 Komunikat harcerski. 16 Mu­
zyka płyt gramofonowych. 17 10 Odczyt z cy­
klu organizowanego rirzez Ministerstwo W R. 
i OP. dla nauczycieli geografji p. t. „Szkolna 
pracownia fotograficzna na usługach geografji. 
17.35 „Skrzynka pocztowa11. 18 Tańce hiszpań­
skie różnych komp. wykona Orkiestra P. R. 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego. 18.55 Rozmaito­
ści. 19 20 Transmisja z Opery Poznańskiej: 
opera „Cyrulik Sewilski11 G. RossinFgo. 20.30 
Koncert kam., poświęcony Fr. Schubertowi.

Katow ice (422): godz. 15.45 Komunikat. Pol­
skiego Związku Zrzeszeń Gospodarczych W o je­
wództwa Śląskiego. 16 Muzyka płyt gramofo­
nowych. 17.35 Odczyt z działu: W ykład języka 
polskiego p. t. „Postacie kobiece w  twórczości 
E lizy Orzeszkowej11 (Olga Ręgorowiczowa). 13 
Transmisja koncertu popołudniowego z W arsza­
wy. 19 Rozmaitości. 19.20 Transmisja z Opery 
Poznańskiej. Po audycji transmisja komunika­
tów lotnicz-o meteorologicznego i PATa z W ar­
szawy oraz komunikat sportowy. 22.30 Trans­
misja muzyki tanecznej z kawiarni „Asr.orja11.

/
I

V



■HfZ 338; „GŁOS NARODU* t dnia, 12-go grudnia 1028.   » Ł  X

Wybory do Kasy Chorych w Toruniu.
v »  M AŁA l i c z b a  g ł o s u j ą c y c h .
i  Toruń- (P A T ). W  dniu 0 b. m. odbyły się 

wybory do miejskiej Kasy chorych m. Torunia. 
Zainteresowanie wyborami słabe, ba  10.068 u_ 
prawmionych do głosowania, oddano głosów 
2.733, t. j. 27%.

Lista Nr. 1 (Pracowników Umysłowych) o. 
trzymała 613 głosów, 4 mandaty, lista Nr. 2 
(Zjednoczenie Zawodowe ^olskie) (NPR-) —  
1.062 głosów, 8 mandatów, lista Nr. 3 Zw. Kla­
sowe (PPS.) 1.058 głosów, 8 mandatów.

ZW YCIĘSTW O CH. D. W  CZĘSTOCHOWIE.
Również w  Częstochowie procent głosują- 

, Tcb pył n iew ielki. Na 29.300 uprawnionych 
do g ł cc o wania oddano ważnych głosów tylko 
5.600, czy li zaledwie 18 proc. l is ta  PPS. otrzy­
mała 1.712 głosów, lista NPR . 1.69- gk, * r- 
R ew . 354, Ch. O- 1-837 głosów. ■ . >

SUKCES P. P. S. W  SIEDLCACH.

W  wyborach do Kasy Chorych w  Siedl­
cach PPS. zdobyła 21 mandatów, Ch. D- i  &•

_ _  3 żydzi ogółem 6 mandatów. Z Im y 
pracodawców Ch. D. i  Sir- Nar. 7 mandatów, 
inne listy  razem 8 mandatów. Glosowało ogó- 

łer- 1.143.

Za odmówienie pomocy lekarskioj 
7 dni aresztu.

W  sądzie okr. w  Sosnowcu toczyła się one- 
gdaj ciekawa rozprawa lekarza Kasy Chorych 
dr. W iśniewskiego, skazanego na 7 dni bez­
względnego aresztu przez sąd pokoju w  Cze­
ladzi.1 Dr. W iśniewski w  dniu 30 czerwca b. r- 
odmówił udzielenia pómo©y lekarskiej śmier. 
teinie chorej żonie przodownika W ieczorka, 
w  następstwie czego wytoczona mu została 
sprawa, która zakończyła się w  pierwszej in­
stancji podanym w yżej wyrokiem . Na rozpra­
wia w Sosnowcu sąd w yrok zatwierdził.

Zjazd towarzystw muzycznych 
i śpiewaczych.

i : Dwudniowe obrady.
W e Lwowie' odbył się w  tych dnaach zjazd 

towarzystw  muzycznych i śpiewaczych przy 
udziale delegatów wszystkich tow . zw iązko­
wych. O celach i znaczeniu Związku w ygłosi! 
referat p. P iagłowski. P o  referacie mówcy 
podnosili brak zainteresowania się czynników 
państwowych, samorządowych, a często i spo­
łeczeństwa, związkami śpiewaczcmi. Również 
w  szkołach ograniczono godziny, przeznaczo­
ne na śpiew, z w ielką szkodą dla kultury mu­
zycznej. Polecono Związkowi, aby wyjednał 
u miarodajnych czynników, analogicznie do 
nagród literackich, nagrody dla kompozyto­
rów za pieśni chóralne, oraz nagrody dla tow. 
śpiewaczych. I ’o  za tera uchwalono rezolucję, 
aby chóry szły z pieśnią w lud, gdzie tej pie­
śni bardzo potrzeba.

W  drugim dniu Zjazdu uczestnicy złożyli 
hołd Nieznanemu Żołnierzowi, poczęta w yko­
nano z  udziałem 300 śpiewaków „Śluby Jana 
Kazim ierza '1, wspaniałe oratorjum M. Sołtysa.

IV  obradach na pierwsze miejsce wysunęła 
się sprawa pierwszego wszechsłowiańskiego 
zjazdu śpiewaczego, który odbędzie się w  Po­
znaniu w  dnach od 18— 21 maja 1929 roku. 
W  zjeżdze wezmą również udział wszystkie 
związki śpiewacze z tych środowisk świata, 
gdzie znajduje się Polonia.

Kasa i M i i i t i  miasta Krata
rozpisu je m niejszem

PRZETARG
A )  N A  R O B O T Y  ST O LA R S K IE , B ) N A  

R O B O T Y  Ś LU S A R S K IE  (na  każdy rodzaj 

robó t osobno) w  domach p rzy  u licy  św. 

Tom asza  z terminem do dnia 18 grudnia 

1928 r. godzina 12 w  południe.
■ Zap ieczętow ano o fe rty  z oznaczeniem  na 

koperc ie  firm y  i adresu oferenta, tudzież 

z w adjum  w  w ysokośc i 5 proc. o ferow anej 

sum y —  n a leży  w nosić  do te g o  terminu 

do Sekretarjatu  K a s y  Oszczędności miasta 

K rakow a .

S zczegó łow e warunki ofert, form ularze 

i ■wyjaśnienia otrzym ać m ożna w  biurze K ie ­

row n ictw a  budow y (prof. inż. IV . K rzy ża ­

now sk i), p rzy  u licy  K rupn iczej 12 m iędzy  

god z in ą  10 a 12 w  południe.

K asa  Oszczędności m iasta K rak ow a  za ­

s trzega  sobie prawo w o lnego  w yboru  ponpię- 

d zy  oferentam i bez w zg lędu  na w ysokość 

o ferow anej k w o ty . | /
Otwarcie ofert nastąpi w  Kasie Oszczęd­

ności miasta K rakowa dnia 18 grudnia 1928 

o godzinie 1 w  południe.
Kraków, dnia 10 grudnia 1928 r.

Dyrekcja Kasy Oszczędności m. Krakowa.
f . )  Dr. Tadeusz Federowicz ( - )  Józef Dorawski.

Min. Staniewicz o parcelacji i komasacji
NIE ZGADZA SIĘ Z P. SANOJCĄ'. —  U S T A W Ę  TRZEBA W YK O N YW A Ć . ZNIŻKA

CEN ZIEMI A  SPEKULACJA.

to czyni poseł Sanojca, że mianowicie tylkoWarszawa. (Telef. wł.j. Na posiedzeniu ko­
mie j i budżetowej, w dalszej dyskusji nad bud. 

żetem Ministerstwa Reform Rolnych, p ierw ;zy 

zabrał głos poseł Taurogiński (B3 ). Zaznaczył 

on, że tempo komasacji przy obecnej ustawie 

jest zbyt powolne i całkowito scalenie mogłoby 

nastąpić dopiero za 40 lat, należałoby w.ęc 

rnowelizować ustawę, aby m ó iz  ukończyć ko­

masację w  ciągu lat 10. Pos. Marjan Nowicki 
(PPS .) uważa, żo rozparcelowanie zbyt wielk.ej 
ilości ziemi, jeżeli pożyczki nict są wystar­

czająco, jest raczej złym objawem, gdyż zNraia 

dostaje się wówczas w ręce bogatych chłopów. 
Cena ziemi jest za wysoka i nie wszystko zro­

biono, aby ją obniżyć.

Min. Reform Rolnych zaznaczył na wstępie, 

że zagadnienie reformy rolnej jest niezmiernie 

trudne. Minister podkreśla, że za puokt honoru 

uważał sobie zawsze, ażeby nie uronić nic z tych 

zdobyczy socjalnych z dziedziny agri.rnej, które 

już zostały osiągnięte. Mówca przywiązuje do 

zagadnienia rolnego niezmierną wagę. Zagadnie 

nie to jest tem większe u nas że Pcuska ma sąsia 

dóiw, którzy w ten lub inny sposób sprawę rol­
ną rozwiązali. Nie chciałbym jednak —  im-wi 
minister ,—  upraszczać tego problemu tak, jak

parcelacja radykalna meże rzecz zaiatwić. Mi­

nister podkreśla, że trzyma się zawsze ustawy, 
jakakolwiek ona jest.

Zbytnia zniżka cen ziemi prowadzi zdaniem 

ministra do spekulacji ziemią. Lepiej zagwaran 

tować dobre zarobki, niż zbytnio wpływać na 

zniżkę ceny ziemi. Doceniając całkowite znaczę 

nie parcelacji, minister uważa, że przy naprawie 

ustroju agrarnego najważniejszą rzeczą jest ko. 
masacja. Robota idzie obecnie znacznie spriw- 

nrej. r

Dobrego projektu komasacyjnego nie można 

wykonać bez równorzędnego dokonania pew­

nych zasadniczych meljoracyj i dziś prawie 

wszędzie robi się odpowiednie eksparcelacje, 

co przyczynia się bardzo do polepszenia tecanL 

ki samej komasacji. Prócz tego mówca uważa, 

że zadanie 'ministerstwa nio powinno kończyć 

się z chwilą oddania parceli osadnikowi, lecz 

opieka winna trwać dalej. Zbyt szybkiego tzm- 

pa nie uważa Minister za wielkie dobrodziej­

stwo i osobiście zgodziłby się na parcelowanie 

150.000 hektarów rocznie, ażeby to było lepiej 

zrobione.

Sprawy robotnicze w komisji budżetowej
Warszawa 10/12. (Telef. wł.). Na popełń, 

dniowem posiedzeniu komisji budżetowej przy 

stąpiono do dalszej rozprawy nad budżetem Mi­

nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej.

Pos. Szydłowski (Piast) uważa, że sprawo­

zdawca p. Zieliński (B. B.) postąpił niewłaścl. 
wie, rzucając nieudokumentowane twierdzenie, 

jakoby płace w Polsce stały na niesłychanie nis 

kim poziomie. Dowodzi, że płace w  Pdsce w nie 

których dziedzinach dcezly do norm przedwo. 

jennych, w  innych zaś znacznie przekroczyły!?). 

Naprzykład w  przemyśle węglowym place -ą 

o 33% wyższe od przedwojennych, gdy na- 
przykład w Anglji place realne są o 1 do t% 

wyższo (? ) od przedwojennych. W  Niemczech 
nie osiągnęły place poziomu przed wojenn-go. 

ty lko w Am eryce są o 30% wyższe. Co się zaś 

tyczy rzekomych ogromnych zysków przemy­

słowców, to w r. 1925 i 26, który był rokbm 

strajku angielskiego, zyski przedsiębiorców, jak 

to  wykazuje Komisja Ankietowa, wynio-ły 

1.31% w  stosunku do kapitału zakładowego.

Pos. Kwapiński (PPS.) utrzymuje, że przed­

siębiorcy mając znaczny zastęp bezrobotnych 

pod ręką, lekceważą przepisy o czasie pracy, 
szczególnie w  tych warsztatach, które są w rę­

kach przedsiębiorców francuskich. Rząd nie ma 

dość siły przeciwstawić się tennu.

Ustawa o ubezpieczeniu na starość powinna 

nareszcie znaleźć się w Sejmie Pomija się u nas 

rozciągnięcie ustaw ochronnych także na robot­

ników rolnych. Niewiadomo także dlaczego ro­

botnicy rolni pozbawieni są zasiłku w razie 

bezrobocia. W  tej sprawie P. P. S. wniesie uo- 
welę do ustawy.

0 adwokatów bez doktoratów.
N O W Y  PR O JEKT MIN. SPRAW IED LIW O ŚC I

W arszawa. 10 12 (Tel. w ł.) Ministerstwo 

sprawiedliwości przesiało dziś na ręce mar­

szałka Sejmu projekt ustawy o uchyleniu wy. 
magania uzyskania doktoratu dla wykonywa­
nia zawodu adwokackiego na obszarze sądów 

apelacyjnych w Krakowie i we Lwowie oraz na 

obszarze sądu okręgowego w  Cieszynie. A rty ­

kuł pierwszy projektu ustawy uchyla wyma­
ganie uzyskania doktoratu dla wykonywania 

adwokatury, dopuszceeinia do egzaminu adwo­

kackiego i uzyskania prawa do substytucji. 
Artykuł drugi określa, że zajmowanie urzędu 

sędziowskiego przez lat 12 przy jednym z są­

dów na obszarze działania tej ustawy zastępu­
je praktykę i  egzamin adwokacki. W edług 

projektu ustawa wchodzi w życie z dniem o- 
głoszenia.

0 wyższe stypendia akademickie.
Warszawa. 10 12 (Tek  w ł.) Związek Bra­

tnich Pom ocy m łodzieży akademickiej złożył 
klubom parlamentarnym mcmorjał, w  którym 

młodzież domaga się, aby stypendja akade­

mickie były wypłacano w  wyaokości 150 zł. 

miesięcznie, począwszy od 1 października b. r. 

akademickiego. W edług uzyskanych przez or­

ganizacje akademickie informacyj u czynni­

ków sejmowych p. wiceminister skarbu Gro- 

dyński oświadczył jmterwenjującyin posłom, że 

p. min. skarbu wydał już dyspozycje, aby sty­

pendja rozpoczęto wypłacać w  wysokości 150 

zł. i aby stypendystom wypłacono różnicę su­

my na ten cci wyasygnowano.

POS. SK IRM UNT ZACHOROW AŁ.

Warszawa. 10 12 (Tel. wł.) Z Londynu ao- 

nosząj że poseł Raplitej przy rządzie angiel-

Konferencje p. prem era B artla .
Warszawa. (A W .) P. Premjer Bartel przy­

jął dziś ministra Meysztowicza i  odbył z Mim 
dłuższą konferencję. Następnie przyjął p. pre- 
mjer marszałka Senatu p, Szymańskiego. Osta­
tnia konferencja dotyczyła szkół akademickich 
które to  sprawy znajdują się na porządku 
dziennym obrad senatu w  dniu 19 bm.

 ooo-------

Po zamachu na „Słowo Polskie4*.
Jak donoszą ze Lwowa, Śledztwo w spra­

wie. zamachu na redakcję „Słowa Polskiego11 
trwa w  dalszym ciągu. Obecnie przesłuchuje 
się szereg osobników podejrzanych o dokona­
nie zamachu lub udział w  nim. Raniony w y ­
dawca „Słowa Polskiego11 przebywa w  dal­
szym ciągu w  sanatorium „Ozerwonego K rzy ­
ża11, gdzie mu wyjęto odłamki bombowe i śrut 
z ran.

Na podstawie aresztowań, jakie policja 
przeprowadziła w nocy z 6 na 7 bm. wśród 
młodzieży ukraińskiej podejrzanej o akcję an­
typaństwową, kierowaną przez UOW. (Ukraiń­
ska Organizacja W ojskowa), należy przypusz­
czać, że zamach na redakcję „S łowa Polskie­
go11 i „Ilustrowanego Kurjera Krakowskiego11 
dokonano z inspiracji tych kół. Policja w dal­
szym ciągu utrzymuje wynika śledztwa w ta­
jemnicy.

Stan króla Jerzego krytyczny.
Londyn. (A W .) Stan zdrowia króla Jerzego 

nadal niezmieniony i jest w dalszym ciągu na­
dał bardzo krytyczny. Po południu nadeszły, 
depesze o nowem pogorszeniu się stłanu zdro. 
wia króla.

ILS. W A L J I JUŻ W  EUROPIE. , -
Londyn. 10 12 (P A T .) Z Port Saidu dbno- 

szą,' że po krótkiej w izycie w  Kadrze książę 
W ałjl odjechał do Brindhi, skąd uda się do 
Londynu. i /

O PIN JA  PUBLICZNA ZAN IEPOKOJONA.

Warszawa. 10 12 (Tel. wł.) Z Londynu do­

noszą: Mimo uspokajających biuletynów dpi- 

nja publiczna w  Anglji bardzo jest zanieipo. 

kojona stanem zd iow ia królewskiego. Prze-de- 

wszystkier.i wskazują na to, że trwająca od 

19 dni gorączka niezmiernie, wyczerpała or­

ganizm chorego. Do ogólnego osłabienia dc* 

łączyła się choroba serca. s

Wolna Paragwaju z Boliwią?
Londyn. (P A T .) Agencja Reutera donosi 

z La ślaz, że grupa około 300 paragwajczy. 
ków napadła na posterunek straży pogranicz­
nej boliwijskiej. W  starciu zabito 25-ciu żoł­
nierzy boliwijskich. Para gw a jeżykom udało 
się -wycofać bez strat. W obec tej napaści char­
ge d‘affaires Paragwaju otrzymał paszporty 
i przewieziony został pod eskortą do granicy 
Paragwaju.

Wiedeń 10/12. (P A T ) W edług doniesieńs 
dzienników z Buenos Aires, kierownictwo armji 
boliwiańskiej zarządziło rzekomo mobilizację,
Ogłoszenia mobilizacji oczekuje się również ze 
strony Paraguaji. i

 ooo—  i
NOW E MORDERSTW O W  W A R SZA W IE .

Stolicę zaniepokoiła znowu wiadomość o no- 
wem morderstwie, dokonanem na osobie wła-- 
ściciela składu towarów łokciowych, Einfelda 
Pereca, którego znaleziono w  mieszkaniu w  ka­
łuży krwi. Na głowie, twarzy i czole miał on 
7 ran tłuczonych, zadanych śrubą żelazną. —: 
Ż dotychczasowego śledztwa należy przypusz­
czać, że morderstwa dokonano na tle zatargu 
między robotnikami a Parecem, który ostatnio 
prowadził budowę domu na swojej posesji.

Ks. A ndrzej Ślisz
Kanonik i proboszcz w  Ostrowie 

ad Przeworsk
urodź, w r. 1860 zmarł dnia 7-go 
grudnia 1928 roku po 40 latach 

kapłaństwa.

Pogrzeb odbędzie się dnia 10-go 
grudnia 1928 r. o godz. 10-tej 
rano z kościoła parafjalnego 
w Ostrowie na cmentarz m iej­

scowy.

- 'x 1 «  « fe »  ','$ f

Ks. Jan Dymurski
b. proboszcz w  C ik o w ic a c h  ad B ochnia

przeżywszy lat 39, w kapłaństwie 17 lat, 
po długiej a ciężkiej chorobie, zaopatrzo­
ny św. Sakramentami, zasnął w Panu 
dnia 10. XII. 1928 roku w Krakowie. 
Eksportacja zwłok nastąpi we środę 
dnia 12 b. m. o godzinie 3 popołudniu.

Pogrzeb odbędzie się w Mikluszowicach 
ad Bochnia we czwartek dnia 13. XII. 
o godz. 10 rano, na który to smutny 

obrzęd zaprasza stroskana

Rodzina.

Katastrofalne zderzenie tramwajów w Łodzi.
15 OSÓB CIĘŻKO RAN N YC H .

Warszawa. 10 12 (Tel. wł.) Z Łodzi dono- 

szzą, że dais o goda. 10 ramo przy ulicy P iotr­

kowskiej, na roku ulicy &-go sierpnia, wyda­

rzyła się ciężka katastrofa tramwajowa, któ­

ra przybrała w ielkie rozmiary. Tramwaj linji 

14, zdążający w kierunku ul. Kątrnej wpadł 

w całym pędzie na zdążający w kierunku pl.

skini p. KjOnstamży Skim unt ciężko zaniemógł. Reymonta tramwaj linji 1. Zderzenie było tak.

silne, że oba wagony wyskoczyły z szyn. 
Przód tramwaju linji 14 jest rozbity i skrzy­
wiony na lewo. Motorowego i 14 pasażerów 

przew iezicmo w stanie bardzo ciężkim do szpi­
tala. Na miejsce- katastrofy przybył wzmocnią, 

ny oddział policji. W ładze śledcze rozpoczęły 

natychmiastowe dochodzenia.



»
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Sprawa panny Odęli.
■•Heat/h p rzym rużył oczy . nie rzekł jednak 

ani słowa. P o tem  odw rócił się nagle i spo j­
rza ł w  stronę dębow ych  drzw i, zam ykając 
boczn y  kurytarz. R ączka u ryg la  była  w  "po­
łożen iu  pnonowem ,co w skazyw a ło  na, to. że 
została odwrócona, i  że  ry g ie l b y ł teraz 
odsunięty. Heath  pa trzy ł w  m ilczeniu przez 
d ługą  chw ilę, potem  ob róc ił w zrok  ku m ie j­
scu te le fon is ty  i w yd a l okrzyk  zadowolenia.

—  Doskonale, panie Vance. doskonale! 
—  zaw oła ł, skłan iając g łow ę  porezum iew aw  
ozo. —  T o  p rzecież trick bardzo ła tw y  i nie 
potrzeba dla jego  wyjnśm enia żadnej psy- 
cho łog ji. P o  zadzwonieniu , pob ieg ł pan 

prędziu tko do tam tvch d rzw i i odsunął r y ­
g ie l. Poczem  w róc ił pan rów n ie spiesznie i 
zastukał Następn ie w yszed ł pan frontem , 
sk ręc ił w  stronę B roadw ay i m ała,1 ścieżką 
doatał sie pan przez podw órze do bocznych 
d rzw i i  do  domu, poczem  za naśzemi p leca­
m i w łasnym  k luczem  o tw orzy ł pan po c i­
chu drzw i m ieszkania i w szed ł do  wnętrza.

—  Jakie to proste, prawda? —  zapytał 
Vance.

—  Naturaln ie. —  T on  sierżanta b y ł 
praw ie lek cew ażący . —  A le  to nana do ni­
czego  n ie prow adzi. K a żd y  m ógł to m yśleć. 
R zecz  w  tem. że nie jest to  je d y n y  problem  
do rozw iązan ia  w  zw iązku  z pon iedzia łkow ą 
rfocą. Chodzi racze j bow iem  o to. k to  pono­
wnie za ryg low a ł drzw i po w yjściu  Skeela i 
to  mnie w łaśn ie najbardziej zajm uje. Skeel 
m oże i w szed ł droga, przez pana wskazaną.

N ie  m ógł jednak w y jść  tak samo, pon ieważ 
drzw i nazaju trz rano b y ły  zaryg low ane. A 
jeże li b y ł tu k toś trzeci, k to  zasunął za  nim 
ryg ie l, to  ta sama osoba m ogła  g o  poprzed­
nio odsunąć a w  takim  razie nie potrzebo­
w ał on trudzić się sam i b iegać do drzw i 
bocznych i  zpow m tem . N ie  w idzę w ięc, 
w  jak i sposób pańskie zajm ujące przedsta­
w ien ie teatralne ma odc iążyć  Jessupa.

—  A le ż  przedstaw ien ie w ca lo  nie jest 
jeszcze skończone, —  odpow iedział Vancc.
—  W łaśn ie kurtyna podnosi się przed dru­
gim aktem.

Heath rzucił mu ostre spojrzenie.
—  C zy tak? —  zanvta ł n iedow ierza jąco 

i sarkastyczn ie^ ale w  w yrazie  jego  tw arzy  
przebija ło się zan icp.& njen ie i wątp liw ości.
—  I  pan pokaże nam. ja t  Skeel w yszed ł stąd 
i zn ryglow n ł d rzw i od z e w im rz  bez pom ocy 
Jessupa.

—  W łaśnie mam ten zam iar, kochany 
sierżancie.

Heath o tw orzy ! już usta. ażeby coś po­
w iedzieć, ale m ilczał, w zruszył tv lko  ram io­
nami i porozum iew aw cze spojrza ł na Mark- 
hama.

■ Chodźm y teraz do ogólnej poczekaln i.
—  zaproponował Vance i zaprow adził nas 
do m ałego pokoju, leżącego  nraw ie naprze­
ciw  centralki telefon icznej. P okó j ten znaj­
dow ał się opodal sc.li-odów. a do jego  bo­
cznej ściany p rzy tyk a ł kurytarz. prow adzą­
cy  do tvch drzwi,

Vance cerem onialnie umieśc-il nas w krze 
słacli. netem u tkw ił oczy  w  sierżancie.

—  Zostanie pan tu tak d ługo, dopóki 
pan nie u słyszy  m ego stukania do bocznych 
drzwi, "Wówczas niech pa.n p rzy jd z ie  i otwo

, ir

rzy  mi. Jestem  obecnie znowu p. Skeelem , 
k tó ry  w yszed ł na ulicę, proszę zatem  w y o ­
brazić mnie sobie znów  w  petnej gali... Kur- 
tysnji się podnosi.

U k łon ił się po teatralnemu i w yszed łszy  
z m ałej poczekaln i do g łów nej sieni zniknął 
nam z oczu w  bocznym  korytarzu .

Heath poruszył się na krześle nerw ow o 
i spojrzał na Markbama wyrokiem  p y ta ją ­
cym . pełnym  zaniepokojenia.

—  C zy m y ii  pa.n. że mu się uda? —  z a ­
pytał. a głos był pozbaw iony w sze lk ie j żar­
tob liw e śo i.

—  W  kadym  razie, ja nie w iem . jak  b ę ­
dzie m ógł to zrobić, —  mruknął Markham. 
Jeżeli jednak osiągnie w yn ik  pom yślny, 
w ów czas twoja tcorja sierżancie o w in ie 

Jessupa. upada sama w  sobie
—  O to mnie g łow a  Sie boii. —  ośw iad­

czy ! IDat-h. —  Pan Vanee jest bardzo zdo l­
ny i m iewa doskonało pom ysły, ale jakże u 
djahla...

Przerw a ło  mu głośne stukanie, do  bo­
cznych drzw i w ejśc iow ych . W szyscy  trzej  
równocześn ie zerw ali się na równe nogi i 
pobiegliśm y kurytarzem  do ow ych  drzw i. 
K u rytarz b y ł pusty i po obu jego  stronach 
b y ły  t y lk o  gładk ie ściany, bez otw orów  
klho drzw i. U uiścia jego . zajm ując niemal 
całą jego  szerokość, zn a jdow a ły  się Iw e  
drzw i dobowe. wiodące  na podw órze i na 
ścieżkę. Vance m ógł zniknąć ty lko  tą drogą. 
Orlrazn w szyscy  trze j spojrzeliśm y na k lam ­
kę ryg la , i przekonaliśm y się. że b v ła  wr po­
łożeniu pionowem . co oznaczało, że drzw i 
b y ły  zaryg low ane.

Heath b v ł n ie tv lk o  zdum iony, ale popro- 
stu oniem iał Markham zatrzym ał się nagle

i  w p ił w zrok  w  pusty kurytarz. ja k b y  tair 
w id z ia ł uniora. P o  chw ileczce w ahan ia  Ee- 
at-h zb liży ł się do d rzw i, a le  nie o tw o rzy ł ich 
natychm iast- U k ląk ł i  skrupulatnie badał 

ry g ie l i zam ek. Porem  d oby ł scyzo ryka  i 
wsunął je g o  ostrze w  szparę m iedzy  d rzw ia­
mi a futryną. Ostrze za zg rzy ta ło  po ryglu . 
N ie  było  w ątp liw ości, ż© c iężka  dębow a fu ­
tryna d rzw i dobrze b y ła  dopasowana do mu 
ru i bardzo w ytrzym ała , i że ry<nel zasunię­
ty  zosta ł od w nętrza , Heath  jednak cingle 
jeszcze pode jrzew a ł jak iś  podstęp, i uchw y 
ci wszy, za k lam kę drzw i, zaczął ciągnąć i 
szarpać. D rzw i jednak nie ustępow ały. W ó w  
czas odsunął ry g ie l i otworzę/l je. N a  podw ór 
ku stał Vance, paląc papierosa z zupełnym  
spokojem  i flegm atyczn ie  p rzypatru jąc się 
śc.anie domu.

—  W iesz M arkham ie, —  zauw ażył, —  
m ury tego  dom u są n iezm iern ie ciekawe. 
Muszą byR-bardzo stare. W  naszych czasach 
przesadnej ce low ośc i murarze nie układają  
już tak p ięknych w zo rów  z cegieł. A  jaka. 
solidna zapraw a!

Markham rozgn iew a ł się nie na żarty.
—  M ój kochany, —  rzek ł, —  co  mnie 

obchodzą tw o je  c eg ły  i mury. Ohcę w iedzieć  
nareszcie, jak  się wy-dostaleś z korytarza , 
zostaw iając, za sobą d rzw i zaryg low ane.

—  Ach , o to ci chodzi! —  Vance zgasił 
papierosa i w szed ł z pow rotem  do domu. —  
Poprosbu użyłem  bardzo pom ysłow ego  me­
chanizmu. którym  często  posługu ją się prze­
stępcy. Jest tak prosty, że w łaściw ie w s ty ­
dzę się pow iedzieć. Pa trz !

(Ciąg dalszy nastąpi).

Za dział ogłoszeń Hedakcia nie bierze odpowiedzialności.
r a w   BKESOBamiKBSB •

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłanb „ „ „
Komunikaty po kroD:ce „ „

na 1-szej | „

Drobne za w y ra z ...................................................... 10 gr.

Układ tabelaryczny o 50% drożej.

Ogłoszenia zamiejscowe c 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza si> 25 proc.

* u w y n s ie c ir  za-az 
R #  s k le p ,  iw .  M arka
2 7 .  od właścicielki rea 
nośei, Starowiślna L. 12. 
I piętro. 992

NA. SEZON JESIENNY I ZIMOWY
Płaszcze damskie, Ubrania Raglany, Palta, Smokingi, 
Bielizna, Obuwie męskie ł M u n d u r k i  s z k o l n e

w w.elkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

K. JAROSZ i Spółka właść. HANUSI i JAROSZ
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Tel 2323.

* 'isrfi -. ■*$?&**

Pończochę
damskie cieple ud 2*40, 
pończoszki dziecinne, — 
skarpetki męskie, ręka­
wiczki, cepła bielizna 
moska i damska, oraz 
chusteczki do nosa poleca

Zofia Atfsakow&
Hrahow. Wiśnio 4

SB

O r tc o ^ n ia
3Clykonuje:

S r o n z y  k o e d e ln e y  

S r e b r a  k oa c te in ey  

S z a t y  l i t u r g i c z n e ,
oraz naprawy tychże,

O b r a z y  i  f i g u r y ,  

f e r e t r o n y ,

Z ł o c e n ia  i  s r e b r z e n ia
naczytf kościelnych, lichtarzy 
i t. p. galwanicznie i ogniowo.

 ̂>  & d la  r? r?

B z tjk i  i *  

Kościetrsćj

f r .  K o p a c z ^ ń s k i  i 8 k a
tet. 2 330. K r a h ó w ,  u fic a  B r a c k a  2 . Nr, tel. 12330.

Zarząd Spółki Akcyjnej

SYNDYKAT KUSZYKARSKI
S. A. W KRAKOWIE

zwołuje na dzień 29 gruania 1928 roku, na godzinę 
5-tą po południu

Zwyczajne W a l n e  Zgromadzenie
Akc^iiarjuszów ,

które odbędzie się w h;urze Spółki w Krakowie, 
przy ul. św. Marka L. 6 II. p.

z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytan'e protokołu z ostatniego Walnego
Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za ubiegłe
lata.

3) Zatwierdzenie bilansów za lata: 1925/1926,
1926/1927, 1927/1928, oraz udzielenie Zarządowi 
absolutorium.

4) Przyjęcie do wiadomości i zatwierdzenie przez
Walne Zgromadzenie bilansu majątkowego 
brutto, nieprzerachowanego na dzień 1 lipca 
1928, oraz przyjęcie bilansu majątkowego brutto, 
przerachowanego na dzień 1 lipca 1928 roku.

5) Wmoski i inie-pelacie.
Akcjonariusze chcący wziąć udział w powyż- 

szem Walnem Zgromadzeniu, winni do dnia 21-go 
grudnia 1928 r. złożyć w biurach Spółki swo'e 
akcje, celem otrzymania odpowiednie' legitymacji 
uczestnictwa. 46 p
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B P R O W I N C J A !  8
^  W Y J A Z D  DO WARSZAWY 7BYTYCZNY1 JT 
□  Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, n 
O urzędach państwowych i komunalnych, in- 
_  stytucjach finansowych i wszystkich innych. 
fj Interwenc e, zastępstwa, porady, infor- 0 
'J macje we wszelkich sprawach. Windykacje C1 
_  weksli i należności. Wywiady.' 2
h Biuro „Pom oc Prawne-Han<łSowa“  H 

W a r s z a w a ,  IV o w y -S w ia t  2 8 . O
P ro s im y  za łą cza ć  zn aczk i p o c z to w e  na  o d p ow ied ź , LJ

j=j Korespondenci w całej Polsce poszukiwani. j={
nnanananonnnannonnK ii kdfjpa n n o / n o u

W vsirzeoa i obuwia
wlasnegc wyrobu, w pra­
cowni szewskiej św. To- 
masza 9. — Stanisław 
Haehai. 7*8

Czysto pszczelny, desero­
wy, z własnej pasieki 
przemysłowe i, kuracy ny. 
nietknięty ręką ludzka, 
w biaszankach pokrytych 
wewnątrz woskiem pszczei 
nym dla zachowania za­
pachu wysyła na święta 
franco za pobraniem.
5 kg. 17'50 zł. (4*6 kg. 
netto) 10 kg. 33 zł (9.4 kg. 
netto) Józef Matuszewski 
Jezierna Małopolska. — 
Szczegórowe oferty na 
żądauie gratis. Kupujcie 
u źródła! 1006

D o  n i  
tn 4 s r c / p n y
piętrowy, oraz pięć mor­
gów ziemi ornej w Mysz- 
uowie, (po w. Kielecki 
star. Zawierciańskie) blis­
ko stacji kolejowej, jest 
do sprzedania zaraz za 
gotówkę. Teleionow.ać : 
Sulejów U. 100)

S 7 A L F  W A Z * E :
Za 100-1003 dobryeh 
krajowych znaczków 
pocztowych przesyłam 
równej wartości inne, 
z całego świata, ewent 
znaki pienieżne z cza­

su wo>ny.

FR1EDR. PETEN. EXP0RT

WfURZBURG (BA WAR JA).

pensjonat dla 
nanienek w pałacyku 
Dołożonym o 20 min. 

od Paryża.
Dobre utrzymanie, —  

czyste powietrze.
W progrs mie nauko­
wym : rachunkowość, 
wiadomości z banału, 
krój, konwersacja fran 
cuska etc. — A.d***
Avenue 11 Noyembra 18, 
LA YARENNE iSeinei.

Wtjlw unia ttiiwów
Ireny Uutwirskiej 85

Absolwentki państw, szkoły przem . art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter,
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

r fło ie c h  ostatnie ? r
K S J f O iU N I A
H R M O W S K A

Kraków, 
.św. Tomasza 35.

róg ulicy św. Krzyża.

Z TEOLOOJI:
B o ro w s k i A . D r. K s.; O sumieniu (studjum teo 

logiczno moralnej część ogólna . . . . ' ,  
H e n io :  Dzieje duszy poiskie o chłopca . 
K e p p le r  F. W . D r. B is k u p : Więcej radości . . 
P o s a d z y  L :  Odrodzić Polskę w Chrystusie, za­

gadnienia religijne, wychowawcze i społeczne 
S ch ilg on  H. 0 .  T . J.: O czystość młodzieży, rzecz 

o wychowaniu do czystego życia dia rodzi­
ców, wychowawców i duszpasterzy . . .

Z F1LOZOFJI:
K ow alsk i K . D r. Ks.: Filozofja Augusta Hr. Cu sz- 

kowskiego w świetle zasad filozofii św. To­
masza z Akwinu, studjum porównawcze .

zł. 8‘— 
„ lTO 
;  4'60

6*-

2 -

. 1 4 -

Z PEDAGOGIKI:
Rowid H. Dr.: Psycliologja pedagogiczna . . „ 9*50

Z BELLETRYSTYKI:
Curwood J 9.: Łowcy zto ta .............................. 4*50
Ossendowski F. A.: Pod polską banderą, opr. „ 7'80

— Sokół pustyni .................................. „ 4'50
— Wanko z Lisów a, pow. hist. z w. XIII.
opr. . .  ........................................................ „ 10*40

ie n . ew.c" H.: Rodzina Połanieckich, 3 tomy , 24*— 
W ik to r  J. Tęcza nad sercem .............................. ,  5*—

Z POEZJI:
Z e g a d ło w ic z  E.: Zejar słoneczny w chińskim 

ogrodzie.............................................................  3*50

JS#

Wysyłka na zamówienia 
zamiejscowe odwrotna.

Ostatni katalog 
wydawnictw Ksi ęgarni  

św. Wo i  decha,
oraz

katalog r o z u m o w a n y  
Ksi ęgarni  Krakowskiej 
r.a żądanie bezpłatnie.

^.yaawca za „Głos Narodu“ Slre z ogr. odperw. K. HolcJksa. Redaktor naczelny Jan Macyaoik. Redaktor odpowiedzialny Józef Wareiiałowski. DriLsarma „Głosu Narodu" pod xarz. R. Ferii*.


